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NA SEZ N NA SEZON 
EO HAROTA Sprowa ęno wielki transport towarów z fabryki 

na garnitury męskie, palta i 'kostjumy damskie. 
..... Ceny bardzo przystępne. • 

U SILE 
Piółrkows' a 152_ -.• • Telefon 44~64~ 

~~i_ .. __________ ----.----------~~ 
o klm m6wią w Łodzi? I 

Ks, prałat 
KACZYŃSKI, 

prob, parafji Matki Boskiej Zwycięskiej 
zainicjował budowę kościoła pod tem 

wezwaniem, 

Hyjeny. żerujące na 
cudzem nieszczęściu. 

Aresztowanie bandy, która' po 
katastrofie rabowała pociąg. 

Z Krakowa donosza: 
Wladze śledcze aresztowały wczoraj 

bra ta zatrzymane~o na miejscu zamachu 
Karguli Michała, zawodowego złodzieja, 
który brał udzial w rabunku. Aresztowa
no równ:ei złodzieia Gawora. zamieszka 
teR'o we wsi Bradolinv. 

Dochodzeni-e wykazało. że oDr6cz. 3 
Wymienionych zlodzi'ei brał również u>
dziaf \v rabunku niejaki Wołk. który się 
ukrvwa. 

Jak się okazuie wszyscy czterei jechali 
\V ostatnim wal!onie PO ci a...e:u. lecz zdołali 
\\" pore zbiec. 

KUpOn ,.L. E. W.", znajduje się na str. 2. 

Hieu~aDa 'pró~a ~omuDilły[1DY[~ lami!ne~ .w WaUllWie. 
Zlikwidowany napad na policjantów. --- Aresztowanie 

stu uczestników pochodu • • 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 12. 4. WozOlrai w południe 
poseł komunistyczny Sochacki usiłował 
odbyć w dzielnicy Wolsklei wiec komu
nistyczny, do którego .jednak pOlicja nie 
dOpuściła rozpędzając grupę kilkuset wy 
rostków. Wobec tego ZWOlennicy posła 

S9chackiego zorganizowalJ pochód po 
uliclach sąsiednich usiłując w kUku punk
tach miasta wiec taki zor!!an1izc!wać. 

Na placu Kazimierza Wielkiego peset 
Sochareki rozpoczął już przemawiać. tu 
iedllt.ak pl'Izeciwnlcy komunizmu usirowa-
11 go pobić, tak że, tylko opieka policji, 

V'ykrycie nowej bandy szpiegowskiej w Wilnae. 
Herszt bandy 

Wilno, 12 kwietnia. Władze wykryły 
tutaj bandę szpiegowską, której hersztem 
był 
Władysław Turno-Sławiński, konfident 
komisarza wileńskiej policji politycznej p. 

Olędzkiego. 
Sławiński były komisarz ruchu grani

cznego ma za sobą przeszłość kryminalną, 
mimo to jednak zdołał pozyskać zaufanie 
komIsarza Olędzkiego. 

Działalność bandy SZPiegowskiej pole
gała na 

aresztowany. 
dostarczaniu Sowietom tajnych dokumen

tów mobiUzacyjnych, 
w czem pomagał Sławińskiemu 
chorąży jednego z pułków należących do 

D. O. K. Nr. l. 
w \Varszawie. 

Dokumenty te znaleziono przy Sławiń
skim w chwili aresztowania. Ponadto are
sztowano jeszcze drugiego członka bandy 
niejakiego \Verycho-Darowskiego. 

• 

Nieudany występ posła Bona w Chełmie. 
Wiec przypieczętowany krwią. 

(Od własnego korespondenta). tak. że Bon zmuszony byt corvchle.i oP'uś 
Chełm. 12. ;4. - Poseł komunizującej cić Che/m pd opieka policj.i. 

Niezale'i.ne.i Partji Chłopskiei Bon zor~a
!lizowa! tu wczoraj \viec. który z~roma
dzi,ł około 1000 osób. Skoro .iednak Bon 
tylko rozpocz.aJ przemówienie zltromadze 
ni 
zaintonowali •• Jeszcze Polsl{3 nie zszineła" 
i wiec rozbili. 

Po chwili Hum wtarltnaI na sale z.~ro
madzenia na czele swojei boJó,vki i do
szlo do krwawezo starcia. w rezultacie 
czel'O wsla Bona! jel'o bojowców pobito 

Wspaniałomyślny 'zamiar 
Mussoliniego. 

Rzym, 12 kwiet'nia. Sprawczyni zama
chu na Mussoliniego miss (}ibson uległa w 
wiezieniu ostremu atakowi szalu. 

Jak siychać Mussolini po powrocie z 
Trypolisu zamierza wydać 

rDz~az wstrzymania oskarżenia 
przeciwko obrąkanej i oddania jej pod o
piekę brata. 

pod którą sam się oddał uchroniła g() 

t>ned tem. 
W czaste pochodu uczestnicY tegoż 

na,padJI na pOszw.ególnych poUcja,ntów i 
kilku z nich pOrorbO!waH. AreSlZ'towano 
ogółem J)ł'Zesdo 100 osób z których 40-tu 
zatrzytn.aillO w aresztach. 
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Po~ałki i oałały W Polue WYBOUI ł~ · prOL ~O[~O~ÓW. 
w:v.n:05i w ten spOs6b w Polsce 
okOło 25 proc. dochodu sDOłecżne~. to 

w innych państwacb 
o wie'Le zamożnieJszych od Polsk<i. jest 0-
o w:iele stosunkowo mnj'e.iszy. I tak w St'. 
Zjedn. A. P. wynosi 10,5 proc .. we Fran
cji 17,8 proc., we Wf.oszech 20 -proc. wW. 
Brytanii 22.1 prOC., a tvHm w Ni,emcz.edb 
obi:ca,żony:ch -ciężarem reparac:ti, 26 ·proc. 

Jaki lest stan pod tym względem w innych. bogatszych państwach? 
1. Dochody Państwa t>rawoo.,puiblicz 

he (bez dochodów z pl'zełisiehiorstw i bez 
dochod!ów administracyinych) ti. wszyst
kie podatkowe świadczenia (wtą'Cza,ją,c 
da. O!pfatv 1 monopole) wynosilv w r. 1925 
wedle tymczasowy,ch zamknieć raclmnko 
wvch 

1,331 i pół miłionów złotYch • . 
2. Takie'ż dochodv samorzadów (R!tli

nv miejskie i wieiskie. powiatowe zwiazki 
konmnaIne. kra.iow,e zwiazl(i komunalne i 
T. Wydz,iał Samorządowy) - bez Sejmu 
i Województwa Śląski.e.!!o - wynosiły 
wedle budżet,6w r. 1925, opracowanych 
no raz pierwszy metodycznie z wi.elką pu 
h!ic zną zasl'URą przez D. Kujdlę (Gospodar 
ka Samorządu terytorialnego - Gazeta 
adm. i Policji j)ańs,tw.) częściowo na pod'-

. stawi,e śc.isfy.oh dat. częściowo sz-a·CiU'I11ru 
- okoł-o 290 miU. złotych. 

3. Do-chodv prawno-publiczne Sejmu 
~\ i:l<J.:iego i s.aniorzą.du śląskieg-·o (Rocznik 
Min Sk. 1924 - str. 265) 95,7 miK zt. 

4. Ubezpi,ccz,el1ie sp.ołeczne. śoiśle ohlJ 

czone na rok 1925 w kwocie 192.428.199 
zł'otvch. 

Wchodzą tutaj następują,ce ubezpie
czenia: I. Kas Chorych. II. Zakład6w U
bezpJeczeń Społecznych (a) od nieszczęśl~ 
wych wyt)adków, b) inwald<dzkie li -na 'Sta 
rość w b. ~ielnicy pruskiej, c) Ubezpie
czenia emervfa1neprvw. pracoWJllik6w1 u 
mvs-lowyah w b. dZielnicy pmsk,iei ,i ausbr. 
III. Fllindusz Bez~ooocia. IV. skfadJki po
biera'ne dwg-ą p'rzymusu przez P. Dyr.e-k
cję Ub. Wz.aj. za ooez:pi,eczenia hudynków 
od o~nia. 

Łączna suma wszysddch śwładczeń 
orawoo-oub!. w calem Państwie r. 1925 
(od 1-4) wynosi wedlIn!! teg-o ohticzenda 

1,916 milionów złotych. 
W ten s·posób od:oowiedź na pierwsze 

pyt,anie opiewa tak: 
Suma świadczeń pub~'icznó-prawnyoh 

olJvwateli .polsk,ich o charakterre vrzvmu 
sowym n.a rzec'z państwa. samorząJdów i 
cele socjalne wynosi 

rocznie ~ '2 młUardy złotvch. , , 

• . Komunif[i [~[ij WJwołat mai~ ~olejowy. 
,. , 

Spodziewają się, że wygłodzone miasta łatwiej porwą się 
do zaburzeń. 

Z VVarszawy oonoszą: 
Wytężona działalność komunistów 

zmi erzających 
do wywołania strajku kolejowego, 

a za nim do wywołania strajku powszech
nei;O, w ostatnich dniach przybrała s~cze
gójnie energiczną formę. 

W róinych ' dyrekcjach kolejowych 
mi~dzy innemi na terenie dyrekcji radom
skiej, warszawskiej i wileńskiej 

rozrzucane są nietliczone odezwy 
\'.'n- wające do podjęcia strajku. 

W Lublinie, jak i w V"arszawie dziel-

nice robotnicze i dworce kolejowe roją 
się od uwijających się agitatorów. 

Narazie jednak usilowanią. komunistów 
nie natrafiają na 'grunt zbyt podatny. Ko
lejarze w .zrozumiertiu celów, do których 
dążą agitatorzy i pobudek, jakie niemi kie
rują nie dają posłuchu pddszeptom wywro 
towców. ". 

CharakJerystycinem jest, że analogi
czna robota mająca na celu wywolanie 
strajku kolejowego 
rozpoczęta została oawlelką skalę i w są

siednich' Czechach. 

;: :.: 21 towaru w'irtośd 10,000 dolar6w wykradziono z wagonu 
.• ..:1"'-1';- międ:i!)f Łodzią a Lwowem. 

. H~fi;di'iunnJ \Ynt~D ~UD[a łÓ~I~ie~o we lwowie. 
'. 

Dowcipni "handlowcy". 
Z-e Lwowa donoszą: 
Łódzka firma spedy<:yjna .. 'Rekord" wy 

slata ;sweg-o czasu do Lwowa z przezna
oteniem dla niejakiego Krat7..a. kupca we 
Lwa-wie . wagon towarów manufakturo
Wy,cli. Po przyjęciu wagonu ua miejsce 
st'WihSrdzono 

, brak 8-mitt bel materiału. 
warŁeśCi okolo 10 tys. dolarów. Bele te 
zostaly·wi<loc·Z(l,ie . 
wykradiZlione z wagonu mięt:Uy todzią a 

Lwowem. . 
Oczywi'Śoie zarówn{) ajent firmy spedy
cyjnej łIi~ Zając·zkowski. jak też sam 
Kratz na wszystkJie możliwe sposoby sta 
ra1i się dowiedzieć, czy ktoś niema na 

sprzedaż towaru im skradzionego. \Vkr6 
tee te'ż u.slysz,eli istotnie, że w hotelu Hal 
perna przy ul. Rzeinickiej w.e Lwowie 
jacYŚ kupcy sprzedają znaome parlje to-

warów 'bławatn.'Ych. 
Udali się na mi·e.isce i tutaj zastali nieja
kiego Szymona Roz,enbauma, 
41-1etnie~o kupca z ł~odzi ł drugiego kup 
ca łódl?5ldego Peltę Zi·mmermanna, którzy 
W!łaśr.le sJ)I'IZedalV/aIi ów towar skra-

dzłó.nY. 
Rozenbaum na widok prz)"byłych 

hard\zó sie zmieszał 
i jeszcz,e ruim oni co,śkolwiek powi,edzieć 
zdołaJi z miejsca oświadczył, że 

szkodę wszelką wynagrod!zL 
towar cały bez uszczerbku zwróci, btagat 
1'yIl<ko, by (Jlie uwiadamiano władz be'zpie 
czeństwa. Istotnie z,aprowadzH Zającz
lrowskliego do spedyhJra Warmana, od 
kt6r.e·go 

odebr-.ał trzy bele. 
do. ni'ejakiego Mauryc'ego Sonntaga. od 
którego odebraf trzy dalsze bele. resztę 
zaś obiecał sam od kupców poodbLerać. 
Po pewnym czasie Rosenbaum istotnie 
odesłał .do Łodzi towaru z.a 7 tys. dola
rów, jednak pozos'tal 

nri.epolk-ryty fracht za 3 tys. dol. 
Wohec tegoon'egdaj przed Trybuna

tem karnym stanęli oskarżeni o 'zbrodnię 
uczestnlictwa w kradzieży -

ROsenibaum. Z4mmermamt i S()OO'tag. 
Prokuratura zarzuca dwom Ptierw

szym. że tOW-aT od zł-odzi'ei świadomie ja 
ko kradziony nabyli ,i ukryli, zaś Sonnta
,ga, ż-e od Zajączlrowskiego d'OWliedział się 
<iż towar jest skradziony, a mimo to sprze 
dał znacme jego iloścI. 

Rosenbaum tłumaczyl się źle on bynaj 
mniej towaru 'Od złodzieja nie .nabywał ( 
nj·e Wiiedziar, że towa1' jest kradziony i 
wog6le nie wie . skąd ten towar pochodzi, 
lecz z~dosit się 'dO niego. w Łodzi Zimmer
mann i oświadczył, iż nabył dużą 
pardę manufaktui'y od pewveit0 kupca 

Ile wynosi u nas dochód sDobeczny i 
. majątek narodowy. to sa pytania dalsze i 
o tyle frudnie.i'sze. ż:e ścisła odJPowiedź na 
te pytania jest tak trudna. że wkracza: nIe 
maI w g-rankę niemożliwości. 

Czlonkow.ie Sejmowej Komis~i BuGlże
towej, - zdaj-e mi się - wdziela,ja, mój' po 
Rlląd, kt6re~o uzasadniać m bJ.ijże~i nlie miej 
5Oe. że 

roczny dlOChód sllołecZłIY n nas. 
z szere'gu rzecz,owy<:ih wz:w~edów, WYllOSi 

00 naiwyżei około 8 miliardów zł. 
,podczas g-dy szacunek wartości. maj:ątlm 
narodowe:g-o (przed woJną). opartv na na1 
łe.pszycn opracowaniach naszych namko
wvch i na korekturze prof. GLni'eg-o w me
moriale o mają'tlm narodowym Polski dla 
Lig,i Narodów. o,piewa na 

88,41 .mUjardqw złotych. 
Obecną je'go wartość OSZ<l.'oowano w, 

Komisji Budżetowej na 
około połowe tei kwoty. 

Podczas gdy og-óf świadczeń przym'U·· 
sowYClh na rzecz związków: oraWJIl:O-PurbJJ. 

Że tak j·est i'stotllie - dowIOdzi życie, 
ten llahriekszY medrzec I bezP3rlYinv mu 
czycieJ. które20 nasze Partie polityczne 
winnvbY sobIe zaan2aiować na (bezDłat
De2'O) instruktora. 

Trze:ba 'to j,esz.c:ze dodaĆ .,i, zawsze' pa"'1 
m~ęlać przy pOrównaniu: ll1asze~o obciąte 
nia podatkoweR:o z innYmi państw.ami .. te ' 
mechaniczne ,porównanile P()ilsk,j z innemi 
.pań'Stwami iest ,niemoż:l'iwe j_ cLo blędów 
prowadzi. aLbowiem 1) w Polsce pod'a't
ków oezpośred\1'ioh nie płaca masy. jak 
g-dzieindzi,e.i. ale stosunkow.o ni'e.1i.czne war 
stWY i to w rozmiarze stosunkowo o wie 
le z.nacznieiszym. 2) p-owt6re. że Polska 
iest kraiem o wiele uboższvm. aniżeli Au
stria. Czechos,!owacJa. Niemcy. W. Bry
t,anIa. Sfauv Zj!Mno.crone A. P .. Franrcja i 
WtochV. .l. Mich. 

--!::---

Rekord magistratu warszawskiego. 
Rozbi6rka soboru, kt6ra miała trwać do jesieni, będzie 

ukończona przed uroczystością maja. 
l Warszawy donoszą: lo przypuścić, pnewubliwa11lia 'fe nie 
Postępująca z zawrotna. szybkością są przedwczesne. ! -

r<>zbió~ka soboru na p1acu Saskim, dobie-
ga koń'ca. Bujna fantazja mieszkańc6w stolicy 

Magistra! warszawski dal namacalny srworzyla isttJJieni'e pod soborem legen
do.wód, że jed'l1ak, wbrew przekonywują- damych Pliwnic, które zuż}ie być miały 

na jakieś składy. . 
cym argumentom poprzeoo,j'ch "burzycie- Wedtug informacJ.i p. naczełm'!m Sto-
11"; sObór b1e jest nieśmiertelny. milńskiego pod soborem zn:ajdują się Je-' 

Zn;iJdy też mury tej pamiąlfki niewoli. dynie mz,y kooały słuJ;ące do ło.stałaeJf 
Kupy gruzu skryły' sfrę za ota-cz,ającemi cen<tJra,tnęgo ogrzewania.. 
plac deskami parkanu. Jeden z tych kanar6w bierze swóJ po 

. Wre tam, za te'm ·ogrodzeniem, gorą- czątek od 'POsesji przy!egająeej do. pałacu 
ca pra<:a nad usuwaniem gruzu i jak 11'aj- Kronenberga, gdztie mieścił się dJawniej 
prędszm oczyszczeniem placu. kooioJ do cenrraqnego rogrzewanta 5000· 

Nacrelntik wydziału teclmicznego Ma- ru. 
gisiratu p. in'ż. Slo mIński sp>odziewa się, W kaualach 'tych przeprowad'mne by 
te bY'Ćmoże juZ teg;pł"{)czny obchód śWię ty qawnliej Tury przeprowadzające gorą
ta narodowego w dnliu 3-go maja, odbę- cą wodę. Kanały -te me przedstawiają ża 
d,zie się na placu Sas;kim. Obserwując dnej warto'Ści i wobec tego zostaną zasy 
;temno· prowadzonych rob M, można śmia pane . 
.. ; %'4WM.". '·'44. 4i@JI!if!UM4M&aWh 

Znakomity . Don Juan. 
Komedja w S-ch aktach Freda i . Fanny Haton'a. 

Występ Kazimierza Junoszy-Słt:powskiego. 
Kulisy teatru ... Kuźnia plotek i wszel-

kich intryg, jak mawiają złośliwi... _ 
Sztuka rozpoczyna się w gabinecie dy 

rektora pierwszorzędnego teatru. Przed 
oczyma zdumionego widza przesuwają 
się sylwetki ludzi wprost nieprawdopodo
ne. Ludzie jakby nie z tej ziemi. - Jacyś 
skończeni hypochondrycy, których razi 
każda drobnostka. To artyści. 

Dyrektor teatru kona ze zmęczenia.
vVszyscy mają do niego pretensje, skar
żac się w różnych językach - istna wie
ża Babel - a on dla dobra placówki, któ
rej jest kierownikiem, obowiązany wszy
stkich wysłuchać i spory zlikwidować. 

Inscenizacja słów zawartych w 3-ch 
aktach i gra artyst6w twórzą z tej mozai
ki nacjonalnej" malutkie chef d'oeuvre. 

. Osią onegdajszej premiery byl, oczy
wiście, nasz znakomity gość p. Junosza
Stępowski. Jean Paurei, to jedna z naj
piękniejszych i zarazem naj realniejszych 
kreacyj z dotychczas przez niego odtwo
rzonych. To też oklaskom nie było końca. 

Z reszty źespotu 
naj.b1iż~j tej osi znajdowali się tacy, jak.: 
Grywinska, Horecka. Jerzy Woskowskl, 
Kazimierz Szubert, Roman Wroński. 

Z ról epizodycznych na uwagę zasłu
gują: pp. Ourynowicz, Lucjan Krzemień
ski świetuy odtw6rca "Pepiczka", śpie
waka wagnerowsldegp, Jan Mroziński i 
Tadeusz Zeromski. 
re , Ittf5AiGiiiMtIfIIEjS'Rc'W;;9 AM 

wyjeżdiającego do Palestyny . 
q prosił, by raZ'em z nim do Lwowa po]e
<:hat i tutaj pomógł mu ten towar sprze
dać. Zimmermal1n bronił się, że rzecz 111a 
się odwrotnie, gdyż wlaśni·e Rosen:baul11 
o towar się P'Ost.al'at. a on się z nim w ho 
telu Iialperna już we L wowie przy.pD.dko~ 
wo zetknął i zapoznal ,j był , mu przy sprze 
dażv pomo'cnym. 

Wyrok zapadnj·e dzis'iaj. 

DyrekCji i reżyserowi p. Wf. RYSZKOW 
skiemu należy pogratulować sukcesu. 

R-m. 

APOLLO-APOLLO 
Dziś i dni następnych! 

- Po raz pierwszy w Łozi. -
!li Film ten przewyższa wszystkie 
dotąd widziane sensacyjne fihpy !!! 

p. t. 

Heitie l Raj~~iej ,WYI~Y 
W 3 .. ch seri.ad~ po 

10 akt. każda • 
w roli głównej znani z obrazów 
(Europa mowi o tern i Tajemni

czy rycerz). 
arty~ci Hdena Sendgwick 

oraz WnRiam Desmond. 

ODEON :: ODEON 
- Po raz pierwszy w Łodzi -

HARRY PEEL 
druga i ostatnia serja obrazu p. t. 

li~ano pJ. n W ~ieD tyr~na" 
początek o godzinie 3-ej po poł. 

•• •• 
~ Po raz pierwszy w Łodzi. -

Dama o p6łnocy 
sensacyjny dramat w 10 aktach. 
oddzielna całość w roli głównej 

tłlOSODY. 
N'lAd prog:ram F A R ,S A w 2 ezę~. 
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meW~DółmiernoU kO~ltów utrlYmania le ~~alij laro~KOJj W fUfOlie. 
R~kodzielnicy i robotnicy zarabiają po wojr:'Be mniej, niż potrzebują. 

Jedyna Czechosłowacja ' stanowi wyiątek od reguły. 
roz~~:! ::~a~:ca:~~e:1; emigracji ~~~~1~oT najwyższe zaś gaże sU po- rol1zi~y wynoszą przeciętnie .1.800 nrÓw, 

wstrząsając I elektryzując umysły, zy . przecl~tny dochód równa SIę okrągłym 
nie od rzeczy będzie rozpatrzyć bliżej dochodzą do. połowY tej sumy, 2.000 lIrów.... . ., 
sprawę stosunku zarobku do kosztów u- Z robotnik~mi Jest jeszcze gorzej. . . W .SzWaJ~~nl sto~~nkI są raczej do me 
trzymania w różnych krajach Europy i na We FranCJI obecnie po przezwycięże- mIeckI~h zblIzone, mz do francuskich. 
podstawie cyfr !"u na}ostrzej~zych inflacyjnych trudności WYJąte~ sta~owią sity kierownicze 

sprostować mylny i pesymistyczn lest meco lepIe]. Sredni dochód i średnia handlowe l techmczne 
pogląd y w~sokość kosztów utrzymania mniej wię w Czechosłowacji, 

szerzący się wśród znękanego ekonomi- ceJ d' f' t . I d cznie społeczeństwa olskie o . k b równoważą się we wszystkich zawodach gZIe. 19uruJe nawe peWIen. p us W ?-
nas w Polsce stosun~k g .' r o y u prócz sfer rękodzielniczych i robotniczych chodZIe. Kosztom utrzymama w kWOCIe 
robku przeważnej części 1~d~~I:cfd~0 ::; ,T.utaj przy najwyższej stopie oszczęd- ] 500 koron odpo"?,i~?a suma dochodu 2000 
ciętnych kosztów utrzymania był zn~cz- ~OSCIOW~ koszty utrzymania przewyższa korW ~la tS~?PI'y nIZ1ZY~~1). W h 
nie gorszy niż w wielu innych krajach Ją skalę zarobkową. . . us rJI; l ugos t a\\, J\.na ę.g~ze~, 
Międzynarodowa ~tatystyka zarobków We Wloszec~ stosunki są identyczne ~~j \~k~:ss:'me o~cfo SZ~~~~yl ~~t~kn~~~~vlę-

f koszt?w utrzymama wykazuje niedwu- d!a trzech ?sta!~Ich zawo~ów, za to urzęd Nic też dziwnego, że hasło emigrac'i 
znaczme taką samą dysproporcję nICY technICZnI l handlOWI coraz częściej się wśród WSZystk'ch 

Ob!! cał~j bez w~ątku Eur?ple. . są w pomyślniejszych warunkach. warstw społecznych rozlega, coraz sz~r-
eh h ICyfrzemahte .pot~e~dza śWIeto w su- Ich dochód wykaZUje nawet pewien plus, sze zataczając kręgi. 

YdC . c . ac n!eml;ckI instytut w Stut- podczas gdy bowiem koszty utrzymania ---
gar .złe ~lle wycIągając z nich jednak od- 4-osobowej 
oo~~~~h ~~odM~y~ i w~~ny~ II _____________ -------~------a---. 
WnIosków. -

~edług tej ostatniej statystyki wyni-
ka, ze z mocarstw europejskich w dzisiej- Humor zagraniczny. 
szych czasach jedynie 
:Wi~lk? ~ Brr~anja rościć może pretensje 
do JakIej ~akle] harmonji i równowagi mię 
dzy przepętną skalą zarobku i kosztów u
trzymarua, podczas gdy jej socjalne i eko
nom.iez.De przeciwieństwo - europejska 
ROSJa Jest pod tym względem w opłaka
nym stanie. 

Koszty mieSięcznego utrzymania rodzi 
ny 4-osobowej ~ Anglji przy zastosowa
nIU zasady oszczędności 
wynoszą conaimniei 20 funtów szterlin· 

góW (900 zł.) 
~redni aochód przeciętnej siły kierow

?iczej w zawodzie technicznym czy han
dlowym równa się także 20 funtom szter
lingom, skromnego rękodzielnika - 16 fun 
tom szt., siły pomocniczej - 14 f. szt. Pa
sywny zatem stosunek występuje tylko 
w dwóch ostatnich zawodach z zastrzeże
niem, że przy dłuższym stosunku służbo
wym wynagrodzenie siły pomocniczej 

dochodzi nieraz do 20 fantów szt. 
A w Rosji? Przy oszczędnem prowa

dzeniu domu koszty utrzymania cztero
osobowej rodziny 

WYDOSZą 40 czerwońców. 
Dochód zaś wszystkich wyżej wzmian 

kowanych zawodów \vynosi przeciętnie 
(laieko mniej, jedynie w najwyższych 
stopniach handlowych i technicznych u
rzędów dosięga tej sumy. NajWYŻSzy do
chód handlowej siły pomocniczej 

równa się 20 czerwońcom, 
rękodzielniczej również. Robotnik zarabia 
jeszcze mniej. 

Równie niepomyślne warunki są w 
Niemczech. Miesięczne zapotrzebowanie 
4-osobowej rodziny 

zamyka się w sumie 300 zł. marek, 
której dorównywa zaledwie dochód sit 
kierowniczych w zawodach technicznym 

MAURYCY .lOKAI. 

Kartka l pami~tnika ~li~nnikalla~ 
Pew nego dnia zjawił sic u mnie cz,to

wi.ek niC'zn anv. Był nieumvty. rozczochra 
ny.. nieogolony. 

_ NicpoznaIesz mnie pan. pll"awda? 
- Nie. nie mam zasZCZYtu .. ,. 
_ No przvpatrz mi się pan dobrze! 
_ Tak. tak, p,rzypoomi,nam sohie. Pan .. 

na'11 .. pan Wilhelm. prawda? 
- Nile. Aleksander Schirti,ng. 
- Ah! J,ui teraz wiem!... Teraz j~ 500 

bie przypom~'nam! " " Koleg-owaliś-my w 
szk'Ole. 

_ .Jieztlpetnie. MieS'zkałem w domu. 
który stal na mieJs cu, gdzie prz.edt,em stał 
dom pański. Pamięta pan? 

_ Mói Boże! Już wiek upłV'neło od tc
$tO czasu, Przy.pomi·nam sobie tylko mój 
\\'stre f do pap1ei mą,czne.i oprócz której ni,c 
nie iad rem. nie mając zebów. . 

- Patrz pan. o mal'O co nie stało sie, 
Że ja lwI bym Danem. a pan mna. 

- N;.c wiem. który z nas straciiibv na 
tei zamianie. 

- Zartuj sobie pan. ja mówie serio.To 
oan ·powinien być mną. a ja panem. 

Obrazek prz1:iszrb ści. 

W F aryżu przyjęła się moda noszenia wysokich butów przez płeć piękną. 
Prawdopodobnie i mężczyźni pójdą jej śladami. Oto jak będą wyglądały 

w niedalekiej przyszłości najwytworniejsze salony. 

W lampie wagonu kolejowego ukrył 5.000 dolarów. 
Na dworcu w Tczewie przyłapała kon 

troja skarbowa niejakiego Reszyna z War 
sza'wy, który w lampie wozu sypialnego 

- Jakim sposobem? 
_ O. to bardw zajmująca historJa. Jak 

ją panu o,powi·em, to przyznasz mi ,pan ra 
c.ię. M i ałem matkę, która w swoJm czasie 
była Ś'1 ,icz11<~ dziewczyną. Bardzo dawno 
temu prosi't pański oj.ciec moja matkę o rę 
kc;. Gdyby by ta rozumna, p.rzytret.a:by o
świadczyny. Ale był to charakter lekki. .. 
biedna! Swoją lekkomyś'ln.ościa zrohita 
mi, wiele krzY'·wdy. 

- Nie widzę teR"o. 
Drugim konkurentem mojej matki byt 

inżynier. Trzecim starają·cym był pastor 
pr.otestanck'i z Matj,asfold. ale moja matika 
i teg'o nie ohciala. Czwartym konkurentem 
bvt obywa<tel Cserependy Perro Bold<ir
sar. On ma 5000 morg-ów zi1emi· nad Ci·są 
i tylko i-edne.g-o syna. 

- Jakto. ten syn sam umawia lak 
wielki obszar zi,emi? 

- Nie kpLi pan! Ten 'człowiek ietdz·i 
czwórka. Gdv sro spotykam. myślę zaw
sze. że to ja ,powi,nienem siedzieć w kare 
cie. P{l\v'ović czwórką sivi'yah koni j rozka 
zvwać służbie. Ah! moja matka nie wie. 
.faka mi \vyrzadzita krzvwde!'" T oto j)I"l

myśleć, że byli już zareczeni. Imntrakt 
ma!ż :: ń sk i przygotowany ... o w/oos. a bvf
bym sukresorem Cserependv Per~o BoI 
dirsara. Ale cóż, kiedy w dzień wesela. na 

ukrył pięć tysięcy dolarów w pociągu 
Warszawa - OdalIsIc 

I !fA--

godZJinę przed ślubem ucIekła moia matka 
z Niemcem. nauczyciel.ęm muzykJ i wy
szła za 'l1ie·g-o. 

- A p,otem? 
- A potem? .. CZy może czJowi,eka 

spot:kać wi,ęk.szc nieszczęście? Bedąc sy
nem 'Obywate1a, bytbvm teraz wJ.aścicie
lem majątków. a tak iestem wlaściC'ieIem 
skrzypiec oraz zeszytów nut. 

- Ale właściwie to oryg-inalne - nie 
być zadowolonym ze 'SweR"Q 06ca. 

- Tak. D1acZleR"o moja matka nie wy
brała przynajmntei jednego z tamtych kon 
kur-entów. Przez'n aczenie chda~o dobrze, 
stał.() mi fortunę pod nogi. Lecz 'nikczemny 
lo's zTobH swoie; zarabiam mniej. aniżeli 
po tr zeb uj ę. 

_ A więc i z siebie nj,e jesteś pan zado 
wolonv? 

_ Jakie moge nim być! Jem trzy razy 
na tydzień karŁof1.e ... ChciaJlbym wiedzieć, 
cobvś pan zrobił na moiem mieiscu. 

- Primo - umvlbym sie. 
- Da.j mi pan spokój! Zaniedbałem się 

tak. bo i .swojej osoby nienawidze. Niena
wi,dze mo-.iej do wy, bo nic do niei nie chce 
we.iść. 

Widziałem teraz. że nad fvmcz.t'owie-
ldem warto bvl'obv żapłakać. a ni'e SZy
dzić z niego. 

Itr .• 

Lloyd George w szpitalu 
warjatów. 

Szampafiska prz,goda~ 
Ciekawa przyg-ooo s.potkała Uoya 

Georg-ea w roku 1915, kiedy bvJ minis
'trem finansów. Pewne,Jro wieczoru powra 
cal samochodem do swezo dom.u w Sur
r-ey .Z powodu zap.adający<cb ciemności 

swfer zatrzymał wóz. 
aby Z<łpał!ić lampy. 

Lloyd Georg-e, jak zawsze pedantyc,
ny. rówuileż zsiadł i ,poszedł spra wdzić, 
czy i tylne światła dobrze świ·ecą. Nie \vie 
dzący o niczem sz,ofer wskoczvł za chwi 
lę na swoje miejsce przv kierownicy i nic 
trac<IiC czasu. 

puścił w ruch maszyne. 
podczoas. gdy desperackie wolani a spesz-v 
neg-o ministra ,pozostały klasycznym .$10 

sem wołającezo na .puszczv". 
Nie pozostało dla osamotnionego nic 

innego. jak odbywać filozof,icznie dalszą 
drogę piesw ... jakieś pięć mil (szczęścicm 
ang-ielskich). IdC\ic tak napotkał wzdłuż 
drol!i 

pOtężny trotach. 
cały jasno oświetlony. Tu nap,ewno zna: 
dzie jakiś przytul\ek, a może jakiś pojazd. 
- myślaf minister. - Natrafiwszy porzy 
we.iściu ua olbrzvmieg-o portiera. opowie
dzi ał mu 'Swoją przyg'Odę i zakóńczvl: 

- J,esf.em królewskim ministrem iinan 
sów. 

-Dobrze. doorze, - mrokna·j 1)Ortjer, 
- mamy tu już 

taldch sześciu. 
Nieoh pan ohwile zaczeka. 
Jed'l1'O spoirzeni-e w twarz d.nlJba. jeden 

błysk myśli wyjaśni! WSZys1!ko Oto Uoyd 
Geor,g-e przypomniał s'Obie. ze gmach. do 
kt-óreg-o wszedł. bY't t>row,incjona,mym 

szpitalem wariatów. 
- Nie róbmy żartów. - rzekł do sie

bie minister i cZ1TIychnąt czeml~n'dz;ej. 

daje dzieciom Kathrelaera 
kawt; słodową. Kathreinera 
kawa ,łodowa utrzymuje w dzie
ciach czerstwość i liłę oraz 
sprawia, te im mleko smakuje. 
T,siące lekarzy j" zalecaj-. 

- Lecz - spytatem - dlaczeg-o pan 
przyszedł do mnie? 

- Bo nie mam nikogo w tym wielkim 
Budapeszcie. z kimlb"Y'tl1 m6g-1 'POrozma
wiać. Pytam się pana: Cobvś pan zroibi~ 
na mo.ioem miejscu? 

- PrzY.idź pan za tydzień PO odJpo~ 
wiedź. 

NapIsałem do iedneg-o z mych przyja
ciół, intendenta hr. K. ..• ,pvtaią!c g-o CZy n:e 
potr zebu.ie młodego intelizentneg-o czto. 
wieka~ 

W przedągu tVg'Odnia móri oryginał 
mial już posad:ę. 

Nie widz'i·alam .~o dwa lata. Mówiono. 
że umarł. Aż pewneg-o p'Oranku ziawił się 
u mnie. 

O cudo! 
Bvł starannie uczesany. na rekach 

miał białe rękawi·czki. • 
- Ah! pan. Ale jak pan dobrze wy.g-I:'1 

da?! 
_ Wierze - odpowiedzoiał swobodnie 

_ iestem zaręCZQ11Y i to :ue śliczna· dziew 
czvną. córką Kasznara ... I ona mni'e ko· 
cha! 

A więc zamien.i.lbvś sie pan teraz z. s:t/ 
nem Csere'))en.dy Pergo Boldirsara? 

- Nie! Nawet z ch1ińskim cesarzem! 
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Piękna gospodyni • 
dw~ trupy. I 

Tragiczna śmierC dyrektora gimnazjum 
i Jego przyjaciela. 

Silne wrażenie wywarła w Czechoslo 
wacH tragiczna 

śmierć znanego pedagoga, 
dyrektora gimnazjum w Smichowie, Hon 
suka. Honsuk został mianowicie zamor
dowany przez przyjaciela swego, urzęd
nika skarbowego, Stanisława Pospiszila. 
Przyjaciele kochali się w 

gospodyni Honsaka. 
Pospiszilowi. który był częstym gościem 
w domu dyrektora, wydawalo się, że pięk 
Ila ~ospodyni okazuje mu wzajemność. 
Skoro jednak sie dowiedział, że łączy ją 
z dyrektorem śCiślejszy stosunek i że dy 
rektor ma zamiar 

pojąć Ją za żonę 
zawrzał gniewem i zazdrością. Udał się 
tedy do gimnazjum i tutaj w pokoju dyrek 
cyjnym przyszło do gwałtownej wymia
ny słów. Pospiszil zażądał, aby dyrek
tor 
zaniechał myśli o małżeństwie z gospo-

dynią, 

wogóle by z nią zerwał. Gdy jednak 
Honsak stanowczo temu odmówił. Po
spiszil z zimną krwi~ wyjął browning i 

zastrzelił przyjaciela. 
Następnie popełnił samobójstwo, kierując 
celny strzał w serce. 

(lerwono~~óra In~jan~a Ira na Orlana[~ koi[ielnJ[~. 
Jest zarazem dyrygentką chóru. 

Znaczna ilość czerwonoskórych tak 
gwałtownie tępionych w 18 wieku, zaj
muje obecnie w Ameryce 

wybitne stanowiska społeczne. 
1 tak np. obowiązki dyrygentki chóru w 
katedrze św. filipa w Atlancie sprawuje 
Indjanka miss Grace Chalmers Thomp
son. Miss Thompson uchodzi za jedną z 

najlepszych dyrygentek i or~anistek 
Stanów Zjednoczonych. Artystka po
chodzi ze strony matki od indyjskiego a
postoła Johna Eliota, gdy tymczasem oj
ciec jej byt z pochodzenia Szkotem. Już 
matka miss Thompson była 

znaną pianistką. 

Rodzice odkryli wcześnie muzyczne zdoI 
ności malej Grace. Mając lat 7 grata ona 
już doskonale na skrzypcach, ja\o 9-letoia 
dziewczynka 

dała pierwszy koncert, 

a mając lat 15 ottzymała posadę organi
stki kościelnej. Przez szereg lat była ona 
kierowniczką kursu teoretycznego w Wa 
terloo (stan lowa) i zarazem organistką 
w tamtejszym kościele. Miss Thompson 
zdradza swym wyglądem widoczne 

ślady swego pochodzenia. 
Jest śniada, posiada krucze wlosy i rysy 
bardzo wyraziste. 

---40~---

Stuletni amator domi a 
przegrał z jednym partnerem 14.000 partyj. 

MieszkanIec małego miasteczka w Sta 
nach Zjednoczonych, dawny robotnik fa
bryki włókienniczej, nazwiskiem Loigge, 
skończył niedawno setny rok życia. O
statnie lat dwadzieścia poświęcił wyłącz-

nie grze w domino, od której się odrywał 
wyłącznie dla jedzenia i nocnego spo
czynku. Przez ten czas przegrał z jed
nym tylko partnerem, liczącym lat 78, ni 
mniej, ni więcej, tylko 14.000 partyj. 

Oso liwy zwyczal wioski bretońskiej. 
Weselny dzień. 

Osobliwy zwyczaj zachował się w 
małej wiosce Plougastcl w Bretanji we 
'Francii. gd'Zie od najda wl1iejszych lat od
bywa się jedno w roku 
wS1)ÓlDe wesele wszystkich par oblubień. 

ców. 
Mieszkańcy tej wsi przestrzegają da

wnego koście~n.ego przepisu. który pozwa 
lat odbywać obrzędy zaślubin 

tylko w jednym dniu w rOiku. 
Jest to dzień św. franciszki, patrol1ki 

miejSCOwoScI. Wesele odbywa się bar
dzo uroczyście, przy udziale catej ludno
ści. a dzień ten .fest ogólnem świętem. 

wolnem od pralCy. 
vVszyscy narzeczeni gromadzą się na 

rynku wśroÓd tłumu ludności i udają się 
proc,esją do meroshva na ślub cywilny, 
pODem do kościola (Ja ślub kościell1Y. To 
warzyszy im orkies'tra. Następnie odby
wa się uczta poa gofem nie'bem. Nieraz 
lkzba tyc·h wese1 dosięga 7r(). 

l~ró[enie [ierlieó Ja[jenta ~rlel ~rlYiDiellenie fmieni. 
Sensacyjny odczyt wiedeńskiego chirurga. 

rtierozstrzygnięta kwest ja etyczno-prawna. 

Słynny wiedeński chirurg, profesor dr. 
t:iselsberg wygłosił niedawno publiczny 
odczyt, w którym między innemi poru
szył niezwykle interesujący temat, raz po 
raz budzący 

dyskusję uczonych i myślicieli: 
czy lekarz w razie stwierdzenia nieule
czalności choroby mógłby mieć prawo 

rozmyślnego skrócenia cierpień pa-
• cjenta? 

Prof. Eiselsberg dal na to pytanie ka
tegoryczną. przeczącą odpowiedź z każ
dego punktu widzenia. 'V'ięc przedewszy 
stkicl11 ze stallowiska prawniczego zacho 
dzi{abv zawsze 

mo'żność pomyłki a nawet ciężkiej 
zbrodni. 

Pozatem ~aden chory nie traci nadziei. 
Nawot lekarze. świadomi swego stanu 
nieraz łudzą się jeszcze. Człowiek zno
si z poddaniem cierpienia, dopóki spodzie , 

wa się ratunku. Gdyby jednak istniała u
stawa, pozwalająca lekarzowi skrócić ży 
cie chorego w razie skonstatowania nie
uleczalności, 
chory przestałby dowierzać lekarzowi. 

Co więcej, w obecnych czasach, do obłę
du doprowadzałaby go myśl, że może w 
podawane m lekarstwie czy injekcji kryje 
się śmierć. 

Pomijając już zasady religji, które bez 
warunkowo nie dozwalają na to, trzeba 
również wziąć w rachubę szybkie postę
py Wiedzy medycznej. Niejedna choroba, 
która niedawno jeszcze musiała się koń
czyć śmiercią, jest dzisiaj uleczalna. 
Pierwszy z twórców teorii zadawania 
śmierci nieuleczalnym, stary Pliniusz, wy 
liczał 

trzy główne choroby tego rodzaju: 
wrzody w żołądku, kamienie pęchęrza i 
newralgje twarzy. A przecież oddawna 

• 

owe odkrycie medyczne. 
Ołów leczy skutecznie raka. 

W czasach ostatnich medycyna wszel
kiemi sposobami stara się znaleźć brofI 
śmiertelną na tego straszliwego wroga 
ludzkości, którym jest - rak. 

Prawie codziennie słyszymy o iakimś 
nowym, "jedynym", "wyjątkowym" środ 
ku, który okazał się niezawodny, znako
mity itd. Toteż z dużym sceptyzmem od 
nosimy się do 

nowej wiadomości, 
podanej przez dr. profesora Blaira BeIle z 
Liverpoolu. Oświadczył on mianowicie, 
że doskonałym środkiem w leczeniu ra
ka 

Krateczki sądowe. 

jest ołów. 

Rak bowiem ma być podobny do nowo
rodka w lonie matki. A wiadomo, w jaki 
sposób działa ołów na komórki embrjona 
Prof. Bell mial poczynić szereg ekspery
mentów próbnych, uwieńczonych 

dodatnim rezultatem. 
Czy jednak naprawde udało mu się a
śmiercić raz na zawsze raka - to rzecz 
narazie niepewna. Dopiero praktyka po
każe, czy ma rację Bell czy też inni leka
rze, również przeświadczeni, źe właśnie 
ich środek jest najlepszy ..• 

om n y zny fotogra • 
Zacz~ło się w Suchedniowie .••. 

PRZYGODY FOTOGRAFA. 
Nied.aleko Skarżyska Leży piękna miej 

SCOWOlŚĆ SucbedlJ1iów. Doskonale powie
trze i obfitość lasów wpływają na to, i.'ż 
latem zjażdżają się do Suchedniowa le
tnicy ze wS'zystkich miast kraju. 

Przed paru laty zawitał do· Suche
dniowa łodzianin z ul. Zawiszy p. Józef 
N. iotograiista. Interesująca jego powi.en 
c.howność, wytwome maniery ; dowcip 
zjednały mu wkrótce sympatję wśroÓd 
uroczych lel.'Il.iczek. 

Jak na "iTszystkich zres'Ztą I'etniskach, 
miejscem spotkań i P'Tzechadwk society 
wile,giatu'TOwej byt peron stacji kolejowej. 
Na tym to peronie ujrzała pięknego foto
grafistę panna Sa·lome Perlmuter z Ra
domia. Ujrzała i zakochała się w nim na 

. zabój. 
Panu N. żydóweczka równi,eż wielce 

przypadła do gustu. Za pośrednictwem 
Zosi Perlmuter, kuzynki panny Salei, za
warli 'z sobą znajomość, która z czasem 
prz'edzierzgnęt.a się w nader Jntymny sto 
sunek. Wkrótce obOje wyj,echali do Ra
domia, gdzie ule~ając gorącym f1amowom 
kochanki rycerski Józef N. przyrzekł 
jej, że pojada wspólnie do Warszawy, by 
tam 'Żyć z sobą na wiarę. 

TRAGEDJA W SADNY DZIEŃ". 
Za termin urzeczywistni'enia swego 

planu obrali sa,dny dzi eń, gdy wszys,cy 
żydzi a \'1 ich liczbie również i rodzice 
Sald będą bawiU w bóźnicach. 

Pan Józef jednakowoż ani myślał 
wdawać się w talk ryzykovmy mitosny 
ambaras, z\vlaszcza ż,e bardZiej nJż1i w 
Sali gustował w jej nie mnIej pięknej ku
zyneczce Zosi. To też gody nadeszła 
chwila decydująca. OŚwiadczył kaiego
rycznie kochance, iż do stolicy z nią nie 
pOjed'zie. Biedna Sala tak sobie to wzię
ta do serca iż postanowiła rozstać się z 
życiem. 

I rzeczywiście w sądny dzień Radom 
zostal zelektryzowany s,ensacyjnym wy
padkiem. Sala Perlmuter zażyła sporą 

sw Me... AARiI 

już wszystkie te choroby leczy całkowi
cie nowsza medycyna. Podobne też bę
dzie w przysztości z wieloma innemi cho 
robami, wobec których dzisiaj wiedza me 
dyczna stoi jeszcze bezbronna. 

W wykładzie swoim wspomina prof. 
Eiselsberg między innemi o tragIcznej 
śmierci artysty malarza Żyznowskiego w 
Paryżu i zastrzelenie go ocenia potępiają
co. 

........ _.-:--

dozę ,esencji octov,lJej i by!aby moie umar 
la, gdyby nie natychmiastowa pomoc le
karsk.a. Trzy tygodnie leżała w szpitalu 
a pan N. zdenerwowany do najwyźsrz.ego 
stopnia opuśoił jedną i drugą żydówecz
kę, wróci; do Łodzi, gdzie się t'ei po pe· 
wnym czasie ożenił z katoliczką. 

MIODOWE MIESIĄCE.. 
Podczas miodowych miesięcy opowia 

dal młodej swej a wielce ciekawej żonc~ 
o swych awauturikąch miłosnych z żydó 
weczkami, z których jedna przez niego 
się truia. l śmieli się oboje 'Z ich glupoty, 
l,ecz nie wkdzial pan Józef. jak bardzo 
opowiadaniem swcm zranił serce mat· 
żonki. 

PO MIODOWYCH MIESIĄCACH, GO· 
RZKIE. 

Myśl, że nie jest ,.pierwszą" u swe~Q 
męża, nie dawała spokOju pani N. Zaczę
ta też z tego powodu czynić gorzkie mę
żowi zarzuty. 

Trzeba zaznaczyć jednocxeŚf1ie, że j 
pan Józef w oewien czas po ślubie, zmie· 
nit się nie do poznania. Zawarł -znajo· 
mc!Ść z osohnik,ami pOdejrzanej konduity, 
w których towClrzystwi,e spędzaj dtugi,e 
g-odziny, a do domu wracał stale .pijany 
Zarzuty żony dzialaty nań ekscytUjąco 
tak że z czrasem zaczął ją solfdnie ob i jać. 
\Vówczas to Lainf.erwcniowat szwagier 
p. N. i zapowiedział mu, że jeśli raz je
szcze od\~Ta:ży się podni,eść rękę na s\.va 
żonę, zostanie zabity, jak pies. P. Józef 
USPTa wied1iWliał się tem, iż żona llstawi
czn,ie czyni mu wyrzuty z powodu roman 
su L Salą Perlmuter \lo' Radomiu. W tral, 
cie jednej z takich rozmów szwagrowi~ 
pobil'iesię tak dotkliwie że do op. Piotra K 
musiano wezwać lekarza Pogotowia Ra
tunkoWie,go, który w stanie mocno osła· 
bionym pozostawit go na miejscu. 

Dalszą konsekwencją n:ieporozumien i.a 
był,a skarga karna, o pobicie '>'''I1iesiona \ 
przez p. Piotra K. przeCiwko rP. Józe::rowj ' 
N. do sądu pokOju 8-go okręgu. Pan .16-
zefek zrewanżował się wniesieniem skar 
gi o groźbę zabójstwa. 

VI dniu onegdajszym sprawa przeciw 
ko p. Józefowi N. walazfa sie na wokan
dzie. Skazany zostal na 50 iL grzyWny 
\\"Zg-Iędnie 7 dn; aresztu. 

Sza-wi~. 
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Dzień w foazi. 
-:s:-

Wolał bagat niż pasażera. 
Pomysłowy dorożkarz. 

. x) 2O-1'etni Antoni Smoliński, mieszka 
f1Jlec Tomaszowa, postuszny woli ojca 
przyjechal do Łodz.i w celu 

pOc.zyIl'ienia zakupów. 
Obrotny młodzieniec w mig zatafw!ł 

Sprawunki. ulargowawszy kilkanaście zm 
tych ~~a si,ebie, postanowit się zabawić. 
Ostrozny z natury zakupił jednak przed-
tem . 

. bilet kolejowy 
do ,rodzmne.go miasteczka. Początkowo 
chciał zobaczyć kino, jednak po namyśle 
doszedł do wniosku, że lepiej będzie zicić 

porzadna kolacJę 
w l?ka~u z f!1uzyka. SmoHński siadłszy w 
ZaOlS~?ej Iozy modnej resf.auracH zażądał 
kolacJI. z przekąską i wódką prz.edt.em. 
C~as plynąr szybko i rozbawiony mło
dZI,enlee aczkoJwi'ek niechętnie 

OOOŚclł lokal. , 
By! porządnie pijanym. iść me m6.gł. a 

,f~ POCiąg' mu mOlŹe odej'ść z przed flosa. 
~adł tedy do dorożki i kazal się wieźć na 
d~,71()rzec. Nagle przypomniał sobie, że 
D lema 

papłerosów. 
Kazał dorożkarzowi przystanąć i wszedt 
do sklepu z tytoniem.. Dorożkarz na to 
'tylko czekał i trzasnąwszy z bicza odje
chał pędem uwożąc z sobą 

sprawunki Smmtńs1de~o, 
rm:;edsławiające wartość 250 ztoTV'ch. 
Za~iany Antoś po WYjściu z,e sklepu 
skol1slatowa\vszy nieobecność dorożki 
momen talni'e 

wyłrzeiwiał. 
Z,nv'! adomH o wypadku policje. po

~zcm odjechal do sie-dziby ojców jedno
cześnie dTŻąc na myśl o wyniku rozmo
wy z ojcem. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KON5TANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
u 1 g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

fiziś, BestIe l Ralztiel mlD'. 
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HY ~AMlnUl1 ... 
POWlfSC. 

XIII. 
Wyszłam więc zamąż ... 
Zdaje się, że wszystkie śluby są do sie

bie podobne. Jednak nie mogę dać dobre
go opisu cal ej uroczystości, albowiem w 
mojej g-łowie jest tylko wspomnienie chao 
su: hałas, śmiechy, szereg mów, pocałun
ki, łzy matki, życzenia ... 

Z ceremonii kOŚCielnej pamiętam tyl
ko jedno: twarz Olafa. Zdawało mi się, że 
nogi mnie nie mogą unieść, gdy stanętam 
u jego boku. Przysłał mi przed samym ślu 
bem bukiet białych lilij; nie były to więc 
zapOWiedziane heliotropy. 

Pamiętam jak pOWiedziałam tylko 
twarz Olafa, która była bielsza od kwia
tu Chryzalltemu w butonierce. Jedyną rze 
czą żywą w jego obliczu były oczy, w kt6 
rych żarzył się płomyk niezgłębiongo 
smutku ... Po raz pierwszy od wielu tygo
dni zrobiło mi się go żal... Miałam chęć 
przekreślić wszystko co było i serdecznie 
uścisnąć mu rękę ... 

Z jego krewnych obecnym był tylko 

• 
W wirze wesołego życia. 

Powrót marnotrawnego syna. 
(u) Razu pewne~ w cichYm i ogpokoj 

nym domu hand,larza starzyzna Blumen
feJd.a. zamieszkałe~o przy ulicy Podrzecz 
ne:i 39. zapanował niezwykly zamęt. któ
remu to w a,r zyS Zyty g'lośne okrzyki i Mą.
twy. 

Zwabionym tą lR"ota nieoczekiwaną a
wanburą sąsiadom. przedstaw:it sie 

arcynłemłłv widok. 
19-1etni Moryc Blumenfeld. chluba sfa 

re~w handlarza, P'Qrzudl folj.atv świ~tobli 
wych ksiąt!! i zapra~ną't zakosztować zaka 
zane~o mu prastarym zwyczajem rodU, 
kt6ry kazał najsta'rsz,ej latorośli zostać ra 
binem, wztg"lędnie znawca talmu:oo. 

wesOłesro życia. 
Chłopak. ślę-C7..ą'c dnie cale z wypieka 

mi na twarzy nad książkami. śledził z ])'Od 
oka młodsze rodzeńs.two. kipiące werwą i 
życiem. i postanowił również sie zabawić. 

Początkowo. wierny tradyciom rodu 
Błumenfeldów. odpędzał od siebie 

zdrożne myśli. 
z czasem jednak zaczęło się w nim coś 
buntować. 

Mory-cek już mniej pilnie wertował 
księgi nie stuchat rad świattvch czlo,n
ków rodziny i dnia p.ewneg-o rzucił w kąt 
książki i Drostu,iąc 'Swą oostać oicu. zdu
mionlemu takim postępkiem syna. wyznał 
że ponad ksieg;i ceni życie i ieg-o 

wesołe strony. 
Zg-orszonv sąd.em Morvca BI'llrnenfeld 

zwo.ta,ł swoJa rodzinę i wszySCY zaczęli 
najpierw na chtopaka miotać Dr ze kl,eń
stwa. a potem bić g'O. To właśnie było 
przvczy.na zamętu i ziawienia sie sąsia
dów. 

Ci stanęJ.! w obronie bitegoo ahtonca i 
wyperswadowali ojcu. że nie jest tak źle 
bo Moryc po u;iyciaoo z powrotem za
siądzie 

nad talmudem. 

Rozumowani'e to S1>rawito. że E'lumen 
fe.Ld J)().g-ocrzH się z synem i po'ZwoHl mu 
zakosztować wieIkomiejskie~o życia 
pxzez czas z .góry określony. 

Moryc zadowolony z takie.lW obwtu 
s,prawy począ.l się bawić. mocno nad,wyrę 
żaj'ą.c przYłem 

kiesę ojcowska. 
Stary, choć z nqeahęcia.. dawal pienią,

dze. OkPeślony termin m1nal. a synek ani 
mY'Ś'lał zaprzestania zabaw. 

- Jak dlu~g'o to jesz.cze bedzie trwaJ'o? 
- zapytywał same.gI() siebie mwmenieldi. i 
w dalszym ciąlg"U dawał Morvcowi 

pieniądze. 
kMre ten trwonił w mo·dnych lokalach w 
towarzvshvi.e dam z pó!świat1{a. 

WSZystko jednakże ma swói koniec, 
więc i stary handllarz postanowi! iednym 
zamachem ukr6cić 

hułanki Syna. 
Morycek wszakże LJlPrzed'Zlił zamiar- 01 

ca i zakocha,ny po u'szv w czarnowłosej 
Esterze Wainkranc. wesołej córze Koryn
tu. bez stalego mieisca zamieszkania. od
ważył się na bardZ'O 

ryzykowny krok. 
PrZled paru dniami. skradłszy ojcu 7QO 

złotych i stokilkadziesiąt dQla'rów. udek! 
wraz z Esterą zŁodZii. 

Spo~trzeg,rszy kradzież Blumenfe'ld za 
wiadomi.t policję, która za zbiezami ro
zestała 

listy ~ńcze. 
Aż oto w dniu onoegd.ajszvm Morycek 

powr6ci~ do domu i ze skr,ucha wyznał że 
w Ka:liszu Estera okradła go z pienięd.zy 
i z:bieda. 

Stary BLUlJTIe.nfeld zgodził sie z czasem 
ze stratą pieniędzy. przekonany. re chęć 
wesoteg-'o życia już nie p'ociągnie więcej 
syna, wvhaC'Zy~ mu wspan,iaJomvŚlnie. 

Dostatek za oknem i nędza na ulicy. 
Przed wystawą cukierni. 

(x) w dniu wczorajszym okolo godzi
ny 10 wieczór ulicą Sienkiewicza wlokła 
się wynędzniała i łachmanami okryta 

młoda dziewczyna 

lat okolo osiemnastu. 
Nie miała dachu Bad głową i głód jej 

srodze dokuczał. Znalazłszy się ~t wylotu 
ulicy Narutowicza dziewczyna zatrzyma
la się przed wystawą 

podrzędnej cukierenki 

i łakomie spozierała na stosy ciast i in
nych smakołyków. Cóżby biedaczka dala 
w tej chwili za kęs choćby suchego chle
ba? 
Dziewczę łykało ślinkę i patrzyło przez 

szybę na właściciela cukierni segregują
cego za bufetem ciastka. 

W pewnej chwili wynędzniała dziew
czyna zachwiała się silnie i jęknąwszy ci-
cho . 

padła na chodnik. 

Henryk Lowen, jego przyro'dni brat. Gdy
śmy później wrócili do domu i goście ha
łaśliwie sobie opowiadali rozmaite rzeczy, 
nie mogłam się opędzić myśli, że szepta
no sobie od czasu do czasu o tern wszy
stkiem, co słyszałam o Olafie przedtem, 
jak również, że nasz ślub nie był niczem 
innem, jak tylko zwykłym interesem. 

Najgorszą chwilą był dla mnie niewąt
pliwie moment odjazdu z kościoła. Zerwał 
się chłodny wiatr i byliśmy zmuszeni zam 
knąć okna karety. W tej chwili, gdy Olaf 
tego dokonywał, konie szarpnęły silniej i 
mój mąż upadł na mnie. 

- Przepraszam bardzo - rzekł ofi
cjalnie, jakby do obcego. 

- Ach nic się nie stalo - odpowie
działam głosem, zmienionym od wstrzy
mywanego płaczu. 

Dopiero gdyśmy ujechali kawał, od
ważyłam się spojrzeć na niego. Usta jego 
były zaciśnięte, a twarz surowa. Ogarnę
ta mię nagle jakaś fala wspomnień i zda
wało mi się, że znowu jestem małą dziew
czynką na wsi, która potem przez sześć 
lat marzyła o swoim bohaterze. Wsunę
lam niespod~iewanie swoją rękQ w jego 
dloń: 

- Bądźmy przyjaCiółmi, przynajmniej 
w dzisiejszym dniu - rzekłam. 

Uścisnął mą rękę, aż mię zabolała i 
rzekł dziwnie wzruszonym głosem: 

R6Znie komentowali przypadkowi prze 
chodnie wypadek nieznajomej, dopiero za
wezwany lekarz pogotowia stwierdził, że 
dziewczyna padła .1. 

wycieńczenia. 

Nazwiska bezdonmej z powodu braku 
,jakichkolwiek dowodów osobistych nie u
stalono. 

Nieprzytomną dziewczynę ułożono w 
karetce 1 odwieziono do zbiorni miejskiej. 

Powoli rozeszła się również gromad
ka przechodniów, świadków wypadku.
Ulica tętniła zwykłym ruchem. Pulchny 
cukiernik nawet się nie domyślał, że przed 
chwilą, ktoś z za szyby łakomie spoglądał 
na ciastka. 

A szkoda! Dalby z 
pewnością 

biednej dziewczynie kęs ciasta i uratował 
by tym sposobem od omdlenia. 

- Czy mogłabyś zapomnieć o wszy
stkiem? 

Ale już w następnej sekundzie zaśmiał 
się i cofnął swą rękę ku sobie; stało się, 
zanim potrafiłam odpowiedzieć na zada
ne mi pytanie. 

Slub odbył się przed południem, albo
wiem mieliśmy <laleką drogę przed sobą. 

- Biedne dziecko! - rzekta matka, 
gdy się wreszcie ukazałam przed nią w 
moim stroju podróżnym. 

Szkot byt także obecny. Nie miałam 
jednak sposohności z nim pomówić wcze
śniej; stalo się to dopiero w chwili poże
gnania. Gdyśmy na chwilę pozostali sami, 
ujął mą rękę i rzekł wzruszonym głosem: 

- Życzę pani szczęścia... Proszę mi 
przebaczyć ... 

Nie zdążyłam mu odpo'.viedzieć, a gdy 
to wreszcie chciałam uczynić, już go nie 
byto. A szkoda, bo byłabym mu oświad
czyła, że już mu dawno przebaczyłam. -
Jeżeli człowiek sam jest nieszczęśliwym, 
ma się więcej wyrozumiałości dla cudze
go nieszczęścia ... 

Nastąpiło WkOllCU ściskanie rą.k i poca
runki pożegnalne, tak, że mi tchu zabra
kto. \Vreszcie i to dobiegło końca i oboje 
z mężem pojechaliśmy na dworzec. 

Z mężem! 
Rumieniec mimowoli oblał mi policzki. 
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Uparty sieradzanin. 
Hlstorja fałszywego banl(ftołU. 

(x) Za p-iękne należy zawsze oddać .na 
dobnem - zwykł był mawiać .Dan Stefan 
Koźmnński. mieszk.aniec Sieradza. więć 
też gdy padł 

ofiara własnei nleostrożności. 
sprze.dając z:boze za fats'Zywa ,Dię6dzie~ 
sięcioztoti6wke. oostanowil mIŚ,Clić ją rów 
nież w obieg. W rodz,in.n.em miasteczlru 
n4e wypada,ło mu re,g-.o UIC'zynić. wobec 
czeKO Koźmiński. będac w Łod2i. usiJ:o, 
wał zręcznie 

Wydać falsYiłkał. 
Znalaz.łszy się u zna'io'me,g-o lrnoca we-

,pchnał mu fałszywy pieThiw w paczkę 
nowych banJmotó"r. hędąc pew.nvm. ±e 
mu się to uda. 

Sztuczka jednak się ilIj'e powtiodla. Zn 
CWy kupiec poznat się na wartości pięć
dZ1iesiędozłotówki i oddal ją. ,; ,powrotem 
Koźmińskiemu z deHkatha. 'Uwag-a. że po
d()bna sl>rawka pa,cihnl:e k:rymin.a,ttem. 

Nie wziął zhytn10 do serca te; uwag-i 
Sieradzanin i zna'lazłszy się na dworcu ko 
le.iowYlffi. usiłował ialsvfi1{Jat wvdać w 

kasie biletoweJ. 
Jednakże i tu sootkała 2'0 mesood'2Jiao 

ka. Koźmińskiego 
zatrZYmano 

i odorowadzono do odnośnesro Komisarja
tu. skąd po prze,prowadzeniu dochodze
nia uwolniono. Jednocześnie za usiłowa
nie puszczenia w obie~ fałszywego bank 
no tu 

z wiedza. 
iż tenże jest fałszywym. Sierarnzan/ina po 
ciąg-nięto do odpow;~działno'Śd sądowej. 

Dużo zmartwień sobie I, 
gdy. zami~an~~~~~~~.~!!Z.aOk do ' 
pn:echowania przez latf) futer od .011. Nietll& 
lepszego 'rodka. Na futro męskie. 1 pudełl!:o 
Nr. 2. bez ta dny ch innych dodatk6w. wysłat-

czy: a więc koszt niewielki, 

Burzliwe posiedzenie bez" 
robotnych w Piotrkowie. 

Wyjazd prezydenta miasta 
z delegacją do WarsA!2Iwy. 

Burzliwe posiedzenie bezrobotnych 
W dniu onegdajszym w lokalu Okrę

gowej Rady Związków Klasowych odbył 
się wiec bezrobotnych. Wiec zgromadził 
bardzo licznie 

bezrobotnych Piotrkowa. " 
Obrady miały przebieg burzliwy. 
W wyniku obrad do Magistratu udała 

się delegacja, która domagała się 
zatrudnienia bezrobotnych. 

W celu uzyskania funduszów na pro
wadzenie robót, przy których bezrobotni 
uzyskaliby pracę, prezydent Szmidt wczo 
rajszej nocy wraz z delegaCją bezrobot
nych udał się do Warszawy. 

- Dobrze, że to się skończyło - rzekł 
nie patrząc na mnie. 

- Tak - przyznałam z weschnieniem. 
Na dworcu kupił kilka gazet i tygodni

ków ilustrowanych. Położył je w wagonie 
obok mnie i zapytał, czy wolę, by okno 
było otwarte, czy też zamknięte. 

Powiedziałam najpierw: 
- Otwarte. 
Ale już po chwili dodałam: 
- Chciałam powiedzieć: zamknięte. 
Byłam tak zdenerwowaną, że sama 

nie wiedziałam, co mówię. 
Nie występował jednak wobec mnie 

w ten sposób, jak w skrytości serca ocze
kiwałam. Spodziewałam się zawsze, że o
każe się dla mnie bardziej tkliwym, gdy 
pozostaniemy we dwoje; w rzeczywisto~ 
ści jednak nie zachowywał się inaczej, jak 
gdyby uczynił to wobec Lucyny, Marji 
lub innej młodej panny. 

Przewracałam powoli kartki tygodni
ka, ale moje oczy nic nie widziały; moje 
policzki płonęły, a serce wilo się w b6lu 
z powodu zawiedzionych nadziei. 

Olaf siedział naprzeciw mnie i CZytałl 
gazetę; od czasu do czasu przymykał O-l 
czy, opierając głowę o poduszki; WSglą-l 
daliśmy wówczas, jak stara para matżefl~ 
ska, która już od wielu lat zdołała siC; 
przyzwyczaić do siebie i niema sobie iM 
nic nowego do powiedzenia. 



.. ŁÓDZKIE ECHO WIECZORN1:". - dnia 12 k"wielnla 192b rotro. 

W labiryncie życia łódzkiego. 
---x---

lieleó i 'kwiaty w. ~eupektJwie uli[ łÓ~lki[t 
'Vlsząc~ ogrody na b~lkonach --- przystrojone wiosennie okna --

ożywiłyby szarą fizjognomJę kominogrodu ••• 
w , szeregu dużych miast polskich 

Łódź zajmuje z punktu widzenia estetyki 
niemal na)poślednieisze miejsce. 

Nieraz już była o tern mowa na ta
mach prasy łódzkiej, że mieszkańcy gro
du nadlódczanego tak mato, albo - le
piej pO'wiedziawszy - prawie zupełnie 

nie troszczą się o zewnętrzny wygląd ro
dzinnego miasta ... 

POD ADRESEM OGÓŁU ŁODZIAN. 
Szare, odrapane, zaniedbane kamieni

ce łódzłde świadczą smutnie a dobitnie o 
te m, Jak mało łodzianie kochają swe sie
dziby. Zarzut ten dotyczy nietylko jednej 
sfery łodzian, mianowicie sfery . właści
cieli nieruchomQści. Ta sfera może obec
nie przytoczyĆ na swe usprawiedliwienie 
argument o ciężkich, bezgotówkowych 
czasach, niesprzyjających zbytnio kosz
townym remontom domów. Tymczasem 
nietylko włascicleli domów, ale i właści
cieli mieszkań dotyczy ten zarzut. 

.,WISZĄCE OGRODY". 
Każdy łodzianin, pOSiadający mieszka

nie z balkonem lub oknami ' od frontu, 
mógłby małym zachodem i niewielkim 
kosztem przyczynić się do nadania to
dzi estetvczneg-o-. odświęt-nie.isze .~o \vy
glądu przez ta:k aktualne w obecnej porze 
roku zdobienie balkonów i okien t. zv.' . 
wlszącemi ogródkami. 

Zdobienie takie jest prz.eciei DOwia,zane 
! niewielkiemi kosztami, każdy przecięt
ny najskromniej nawet pod względem ma 
ferialnym uposażony m~eszkanie'c Łodzi 
mógłby: sobie na nie pozwolić. a rezulta
ty minimalllych kosztów i niewielkich sto 
sunkowo zachodów byłyby przeciez tak' 
dodatnie ... 

Swie.ża. zieleń i barwna mozaika kwia
tów na tle szarych, prozaicznych ulic t,o
dzl - przyczyniłaby się do upiększenia 
grodu fabrycznego ... 

DLA OGÓŁU I DLA SAMEGO SIEBIE. 

A przecież llietylko pro bono publico, 
alc i dla własnej, osobistej satysfakcji mo 
ralnej winniby mieszkańcy Łodzi pomy
śleć o "wiszących ogrodach". Ileż osobi
stego zadowolenia daje takie - chociaż
by ograniczone, do najszczuplejszych roz
miarów obcuwanie z przy.roda na sr.ru-llcie 
miejskim! 

Wskazania te powinnyby zwłaszcza 

przemówić do uczuć gospodyń łódzkich, 
dbających siła rzeczy więcei o estetycz
na strone życia, niż zahukana interesami 
i' walką o by.t brzydsza połowa łodzian. 

MY. A NAPRZYKŁAD--KRAKOWIANIE. 

T?ki np. Krak,ów .~est miastem. które. 
'i"" porównaniu z JJodzią powstawia z prew 
li'OŚC;ą bardzo niewiele do życzenia pod 

wz~lędem estlełY'Czneg-o wY'~la'<iu. A jed
nak sPD1,ecznie myślący i kieroil:\JCV się sta 
fe ro'Zumną troska o rodzime swe miasto 
Krako~r:!.n,i~ iJOwtltali niedalW'llo d'O ży
da. spec.łamc stowarzvszeni'e. które ,po
s.ta"l'il'O sobie za zadanie dbaJo.ść o ze
wnetr3':le pj,;.k:1o uLic Krakowa orzez za
chec~nł{; m icslknń,ców do zak'Jadania ()
gródk6~..v- baikop:owych i grządek na o
knach oraz do odnawiania fasad domów. 

Krak'Ow'ian'Om za!ieżv na dobrej sra wje 
r'Od~imeJro miasta i .ieR"o p.i'eknvm wY'R"lą.
dzie. a nam? 

MinęfVP'I'zedeż czas,y. kiedv Łódź 
znajclowala się w s'tatu nascendi'. kiedy 
PTzYbvwającv do p,01,s1d.eg-o Manchesteru 
n'Owi' .,osi,edle'ń-cv" traktowan, swóf !)'Obył 
Vi" Łodzi jako- okres ,przejściowy. oa:JliC'Zo
ny ' tylko na ~zas "zrobi,eni,a pieniędzY". 
Na's,ze miasto ma dzisiarl stał,y.oo. tu 11Iro
dzonych mieszkańców, którzy powinni 
dbać o to. aby rodzinne ich mias,to - 'Pier 
wsze miasto przemysł'Owe Rzeozy,pospoli 
tej - nie było jednocześnie KO'Dcill'szikiem 
miast polskkih. (faun). 

-00-

flMUNFMW"MWNE H A A 

Nowa plaga Łodzi. 

Jeden z pan6w na a.aboczu: - Co się stało? Czytby tramwaj 
przejechal kogo? 

Drugi pan: - Nie .. " to tylko "miejsce przesiadania" dla pasa2:erów 
mających bilety korespondencyjne. ' 

& 'mm 

Bitwa czarnogiełdziarzy. . 
lywy zator przed sklepem. 

Odcinek ul. P:,otrkowski-e.i pomiędzy 

ulicami Pol'ud'niową i Cegielnianą jest te 
rel1em sz,cz.ególnie umiłowanym 

przez cZ3f't1ogiełdtziarr'zY, 
którzy tutaj dokonywują swych waluto" 
wyc'h tranzakcyj. Niejednokrotnie docho 
dzi 'pomiędzy "kupcami" do awantur. 

W dniu onegdajszym przed sklepem 
konfekcji pani D. Kuczyńskiej ,przy ulicy 
Piotrkowskiej 26 pomi ędzy waluciarzami 

wynikła bójka, 
lak że wej'Ści.e do sklepu zostaf.o prz,-ez 
ni,ch całkowicie zatarasowane. Utworzy-

70 się zbiegowisko, f,aK że Kupujący nie 
m{)g-li przedostać się do sklepu. Wów-
czas 

wybięgł subiekt 
i wezwał bijących się czamogiefd'z,l.arzy 
dODrzeniesienia się w iI1ne mfrejls.oe. Apel 
ten nie ednióst jedna1k sku't'ku. DO'pierQ 
przybyły posterunkowy położyl kres zai 
ściu, 'Odprowadzając wojowniczych wam 
ciarzy do komisarjatu V-go p. p., gdzie 
sp.isany z,ostat protokół o za'klłócenie $IDO 
koju publicznego. 

Nie obawiajmy się powietrza I 
To nasz przyjaciel, a nie wróg. 

Pierwszy oddech dziecka, po przyj
ściu jego na świat, jest oznaką, że 

słało się ono człowiekiem, 
jest początkiem życia w ścisłem tego slo 
wa znaczeniu. 

Ta zależność organizmu od otaczają
cej go atmosfery kończy się ze śmiercią i 
dlatego stanowi jeden z najważniejszych 
czynników życia. 

Mądrość tę zna i odczuwa na sobie 
samym każdy. a jednak niema działu hy
gjeny, w którymby elementarne jej zasa
dy 

były tak lekceważone, 
jak to ma wfaśnie miejsce w dziedzinie po 
wietrza. ' 

A to ki8Walarz! ••• 

Każdy jego najlepszy powiew skłonni 
jesteśmy uważać za przeciąg, za zjawisko 
przed którem bronić się należy, jak przed 
czemś, co 
grozi najściem wrogÓw niewidzlalnycb. 
Długotrwały pobyt w pomieszcze

niach zamkniętych, nie przewietrzanych, 
odgradzanie ciała prze·z nieodpowiednią 
odzież, przegrzewanie krwi i tkanek w 
ogniskach pełnych dymu i wyziewów al
koholowych, obok innych szkodliwych na 
wyknień, narzuconych nowoczesną cywi 
lizacją: wszystko to 

Bohater komicznej awantury ulicznej. 
Pan Mieczysl,a w Lange to jegomość 

na.der \Ą'es'Oty i -
. kawaJalr.z nielada. 
Ot, naprzykład w dniu wczorajszym 

!'taf się bohaterem arcykomicwej awan
tury ulicznej. Przebrał się mianowide 
w ,dtug-i chajat i czapkę żydowską, uc'ba
rakte'ryzowaf się odpowi,ednio i ująwszy 
pod ramię ?rzyjaciótkęswą Józefę Woj· 
ciechowską st.anął rirzy zbie,gu ulicy W61 
cz,ański'ej , j Sz,osy Pabjanickiej, wszczy
nając kIMnie 

• ~ nrzecłtodniamL 

Był to swoj.e'go rodzajU shokiilg. Pa
nu Langemu chodziło o to, by zv.' rócić 
na siebi,e u:wagężyd·owskich przecho
dni'ów. Istotnie. widok któcąJce'R"O się ży
dka, trzymającego pod ramię chrześci
ja(lkę wzbudził sensację. tak że 

z2lfomadził się wkrąg n~ego 
Hum. Ostatecznie musiała int,envel1jo~ 
\vać poliCja i wó\vczas dopi,ero wyszedl 
na jaw 

kaJWał pallla Lalugego. 
Niektórym ucz'estnikom zajścia spisa

no protr>-kóły. 

sprowadzoa schorzei1ie skóry i drÓg odde-
chowych. 

wyrazem czego są częste przeziębienia, 
oraz towarzyszące życiu codziennemu 
rozmaite przypadlości. 

.r.8' 
ZAMIAST Fł!LJETONU. 

li~ł Mami ~o 8Brr~a. 
W pierwszvoh sł'Owaoh lis'tu moiegO 

do'lloszę ci, że taki,ch śwj~ jak latosie ni 
2"dv OCZy moie nie o~lądaly. 

Jak tylko stary ,przYiI1tóst oenstę z bm 
ra:. zaraz wy1eoj'ełi oboje ze siara łl.a' mia 
sto.. każde w inną s1lronę i 1)l"Ze:z trzY dni 
Z'tl'Osi.Ji do domu, CO tylko sie dało, aby. 
święta wv:pad!y g-odnie. 

Gości do nas nazlazi,lo się jalk mrowia'. 
je-d11 j, ,piH pr~ez te dwa dm', WSZYSItko wy 
c'hwalali i cal'e to posiedzeni'e Slk'Ończylo 
się we wtorek .nad ranem. Jdtedv już za ... 
brak,fQ lnvomm i rokforom. oraz wszeta
kiego· trunku. 

Wtedy stary zatelefo.nowa,r do bi-UJra, 
że przYliść nie może. bo jles~ ,przeDracowa 
ny. a stara zabrala się ze·. mną do 'Porz.ąd 
kowaniltl. 

Na,g-le zadz\\"otltjll fen 'Od e~eld::rvld. s'Poi 
rz:at na licznik i ~chtował rachune
czek na osiemnaście zlo'tydt, 

Ja do starego. jak ~yk!)e 00 pienią,

dze. on zaś do starei a ta aż sile przeżeg
nała i powiada'. a ja, 'Zka.d wez:me. skoro 
wszYStko co de ~rosjka wydalam na śwtę 
ta, jes~cze nawet W. sk:'le·lJIilru zaduył!am 
się oorządni,e. , 

PrzytJem , .rz~kta mu kHka gorzkich s~ów 
do s1-uch'l1. żeby mial pre1e'llSie nie do- fu ... 
ny; tylko "do' rządu. kfóry tak miurnąJ da 
.le p,e.nsde, że człewiek na Jd1llP'i.e święta po 
ZW'Olić sobie nie mOlŻe. 

Stary 'Oś\\iaacz,Y't. że też nie ma pienię 
dzv. bo się wV'Supb,t do ostafuilei z,totów'ki 
a' nawet trunki' wZliął od ktwca na, kredyt, 
bo nie star'czyfo. 

Ten z elektreW!l1ą nie chciał czekac, . 
więc rachunek w-gtawit a sam wziąll1 po 
szedł. . 

Tymczasem stary zaczaił 'łletefo'll'Ować 
do znajomych ,po pOżyczkę. bo do końca 
miesią,ca jest jeszcze kawałek czasu. a lU 
Żyć musowo trzeba i komo.me ,Dfadć 'tak 
że samo . . 

Ale chociaż wsz"Ysl'kh:\h l)QntS'tyt i' ~at 
fu nar'Obił. nic biedak nie wskórał. bo o
kazało się, że każdy .również wvPtrawiJ 
§wj'ę:ta dokumenifuie ,~ -w.sz~dzre :łeśf 
m'Ortus. 

Stara z,alamata Tęce i, oowiada do sta· 
rego, z C~{) będą iV'li i, :lak dooiaiSma do 
pensji majowe;. 

A sfurv żaołllna~ się nawa. r.rekł. abJ 
się 'O to nie marfwiła, gtdyż ko2'O Pan Bóg 
stworzył. te,g-o nie umorzył. wi-ec iakO'Ś 
tam b-edz-ie. bo bYĆ musi. 

1 nafvc:hmiaSlt stary ,potOiŻrl srę SJ)a:Ć. 
cze'g-o i tobie z catezo- serca życze. 

Marynia. 

DziWOlągi biurokratyczne. 
Licytacja 4-ch dnewek. 

W Ujeździe. ,poow. Brz.ezińskie'gU ~ 

szosie R'Okidńskiej 
stały 4 drzewa. 

które utrudniałY' wszelka: komltlJl1ikaoie ko 
to~-a. wskut,ck CZlego Urzą'Cll .gminy ŁazJis
ko )}Os.tanowj·t ścia-t wsP'Omruane drzewa. 
~ed'lla'k nie mógł teg-o d'Okooać hez :rezwo 
lenia Sejmiku brzezińSikil0l!o. 

W sprawie p.owyższ.ej Un:ad .mm-n1 
zwrócił się d'O Seimiku. 'kt'óry olr{rasil Hcy 
tacię, 'p,rzY'czem wY'deleJ.!o.wat .na' miejSce 
w dniu llicvtacWi 

3-ch urzedników 
w oc'lu -przepr,owadzenia je'j. Po Il'rze:pil'O" 
wa:dzeniu Iicvta,o.ii osi,ą.2"nięit'O za drzewa 

aż 20 złotych. 
z.aś Sejm'ik brzezińsk'i za dietv i ood!róiJe 
wv,pla-ci:l tlrtzędnikem 120 zl. 

Musimy zaznac.zyć. iż licytacja pi()wyż 
sz,a mog,laby być również przepr'Owadzo
na prz'ez Urz.ąd lrmin'l1Y, który ni,e wniós' 
bv żadnych kosztów Hcytacjl. 

--- .... ;---
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Zawody mistrzowskie. 

..... • I y c 2· 2: • 
Wspaniała gr'a 

. . 
pomocy mistrza. 

SpobJe wczorajsze, }a1{ JYl'zewidy
wano, ściągnęło przeszło 2 tysiące osób 
chcących zakosztować trochę emocji, ,to 
-też już na przedmeczu ciasna w.idownia 
orzy ul. Wodnej była zapełniona. 

.Mtimo, iż ŁKS. w rozgrywkach puha
row-ych pokonał Turyst6w 4:0, spotka
nia między temi zespołami budzą zawsz·e 
1itlŻe zac;ekawieJlij.e. 

S])Odr.dewQoo się ogółllie zwycięstwa 
mistrza. ale że piłka potrafi płatać figle, 
'ł'fęc nie brakło wczoraj osób z pOdnieco 
llYID nastroJem. 

iPrzed sęd2lią p. Marczewskim drufy
ny stanęly w nasf~pujących składach: 

LKS: Fiszer - Cytl, KOWalczYk -
Oabryel. TRtDłeJ, KOtWa1skd, - Cichecki, 
JlDCZyt, RadOmskI, Miller 1 Durka. 

Turyści: Michałsłd - Kubik A.. Kahl, 
'"'"- Hinc, Wlelłszek. Kublk Ster. - Henna 
n1s. WałkowskL Tadeusiewicz, KuJawiak 
ł Blaszczydsłd. 

Grę rozJ)lOCZY11a ŁKS. pod wiak i ra
zące słońce. 

Obydwa zespoły z miejsca wykazują 
aużą żyWiofowo§ć i zapał, przyczem go-
5PO<laxze za wszelką cen-ę chcą wYkOTZY 
stać sprzyjające im warunki. 

Częste zamłeszania pod bramką F'tS2'e 
ra f rOId oa korzyść fioletOlWyclt nle Pl"2Y 
noszą atakJd1łcvm sukcesu. 
_ Gra przez drugi czas utrzymuje się na 

rownli, a'Ż wreszci~ ŁKS. inicjuje k'iJka 
kombinacyjnych ataków zako~zonych 
pstrym wypadem Durkti i punktem zdoby 
tym przez tegoż z ,piękn~go strzatu : 

WYNIK 1:0 DLA ŁKS 
aeTonuJe prz.eciwnika, tak że chwila
mi w jego szeregach panuje chaos i n,ie
pOrozumienie. Pomoc nie może zrozu~ 
mi,eć się z a'tak1iem. obrona zaś zaczvl1a 
grać nerwowo. 

NiepOirOlzumienie to wykomystuie 
umiejętnie ŁKS. ł rwie d~e naprzód. 

Wybieg Janczvka kOńczy si~ faulem i 
w konsekwencji 'tego rzutem karnym wy 
korzystanym pewnie przez Radomskie-
~. . 

IWynU{ 2:0 utrzY'DJJlłJe się do ~. 
'Po zmianie stron zacięcie i tempo 

wzrasta. 
Gra częsfo stale s·ię niebezpieczną cz~ 

rro dowodem bvlo kilka poturbowań, 'tak 
ie nnektórzy piłkarze (Trzmiel i Durka) 
r obili w,prosf ze siebie ofiary wytrzymu
j ą c do k'Ońca za wod,6w. 

W tel fazie jn"y wybija się na pierwsze 
miejsce pOmoc ŁKS-u. która ofiarną i am-
bitną grą zachwyca wtidzów. .' 

Tury€cl widząc ~ail1ą. stara'ą SIę 
zadowolnić choć iedJnYD1 »U:uktem i dla
t~o tez naci.eraia nieieduóJcro·tme i s-twa 
J'I'laia kilka niebe.~łectmych momentów 
pod hrarnką ŁKS-u. 

Wszelki! jednak ich wY$litek niweczą 
crerwoni zmuszając przeciwnika do kapi 
rtula cji. 

Zdawal()DY się, iż ŁKS. powiększy 
wYnik o kilka jeszcze punktów. czego d\J 
wo<lem byty częste zamachy Radomskie 
~i). Janczyka ·i Durki, }ednak dobrze uspo 
S<lbiof1,v Micha1ski niweczy CD ce'Jni·ejsze 
~trzałY. Zasfutione zwycięstwo przypa
dlo dobrze~ającej drużynie ŁKS-u z 
'W'Y1,ikiem 2;0. 

Ocendają.c dru'Żyne. trzeba przed~. 
wszystkiem podkreślić pierw&lorzedną 
JU'e pomocy ŁKS. - Gabryela, Tl"mtłeH ł 
KOWals.kiego Zygm., zwfaszcza bocznych 
którzy śWlietnli'e zapefnili lukę powstałą 
wskutek konfuzji Trzmieli i jego statysto 
wan iu na boisku. 

Obrona - CyM. KowalCZYK - spo
kOjnai pev;na. 

Fiszer lubi niebezpi'eczne momenty z 
których umie wyv,,1iązać s'ię pomyślnie. 

Atakowi czerwonych powod2)iło się 
nieszczególnie. 
. "Rad{)mskie .~o mato było widać na bo
Isku i trudn<J 'byfo mówić o jego siarczy
stych strzatach. 

Nail.epoiej s pisywali się Janczyk z 0-
checkim iednak mle'li twardą pfzeszkodę 
w 'Osobie Kubika Stei. 

Durka mimo długiego odpoC!Zynł{u nie 
ozuł się jeszcze w porządku z 'I1(}gą., tak 

. że kilkakrotnie darotwał życie Michalskie 
mu nie chcąc narażać chorei nogi do strza 
lu. 

Pr2)ez ni·edyspozyc}ę Durki, Miller 
miar utrudnione zadanie. 

U Turystów najlepiej wYWliązaly Slię 
ze swego zadania obydwa skrzydta oraz 
obrona. 

Srodkowa tr6jka ataku bez żadnej ini 
cjatywy l rutyny. Wieliszka truooo było 
poznać i przyrównać do jego dawnej for 
my. Boczni pomocnicy pracowioi. Mń
chalskq w bramce mial dużo pracy z któ
rej wywiązaf się brawurowo. 

Sędzia p. Marczewski zado\\'Q1nif 
wszystkich. 

ŁKS. n. ~ TURYSCI n. 4:1 (t :0) 
Zawody o mistrzostwo r·ezerw przy

mosty zasłużone zwyc,ięstwo czerwonym 
którzy wystąpiH zLang~m, Sledziem, 
Ottem, Gar.eckim Q innymi. 

Gra bardzo ładna i z,ajmująca, tembar 
dziej że mI da d.nllŻYfJia Turystów umia
ta dzielnie prz,eciws·taw1ić się rutynie cZ'er 
w'Onych. 

Pierwsza polowa przechodzi pomy.§l
me <Ma R'OS po darzy, którzy tracą tYlko je 
den punkt ze strzatu KorceILego. 

Po zmianie stron tempo g-ry nie slab
'n'ie i obfituje w s,zere.1t ciekawvah kombi
nacyj obu stron. 

Gra otwarta i równa zmierI1Jia się po 
rzucie karnym, wvk'OrzYstanvm pewnie 
pr7Jez Lang-e~. 

Trzeci mlllkt jest zastug-ą równ,ie~ Lan 
R'ego. czwarty zaś Janeckie.Q:o. 
T~ci zdobvwaia Je'dyny PUII11ct z kar 

nego. 
Trzeba zaznaczyć, it obydwie stron'Y 

nie wvkorzvstatv PO Jedn:vm karnV1ll. 
U zwycięzcy nie bY'l'O 'Speo.iab11e sla

bvci1 punktów. raz.ito jed'ynie 7JbV'tl dttttde 
i bezcelowe kiwanie nie'któ1'Ych .lrraczy. 

W drużynie TllTvst6w bardro d()lOrze 
wv\viąza~ się z zadania przytomny boom 
karz. 

Atak n,ieco za mie.kki. 
Sędzia mato zdecydowany. 

R. T. S. Widzew·- Siła 
2:0(1:0). 

ZACIĘTA WALKA o PUNKTY. 
Zawody PO,wyżsZle wzbu.d.zily zrozu

miałe zainteresowanie. gdyż f'i'Jzchodz.ilo 
się obydwu zes.polom o wysiUndecie się 
jakna.idale.i z ostatnje~o miejsca. 

Siła wybiera boisko pod wJatr. w na
dziei, iż uda się jei w drugiejpotowie prze 
zwvcieżvć widzewiaków. 

Wszelkie obUczenia zawłodłv ich i me 
000".o2ła nawet ambicja Siły 00 zWYcie
stwie nad ŁKS-em: musieli tym razem 
sb"Hulować. 

Widzew cześdei podsuwa się pod bram 
kę Si·tv. a pit']{a tvlko raz ma motn'OśĆ u
Itrzęźn.ięcia w '~ ,iatce, choć okazvi tych by 
to SP'Oro. 

Zażarta i typOwa walka o Dłltlktv u~ 
trzymuie się przez całv niemal czas m
wodów. tak. Że sedzia zmUS7JOnv jest czę
sto interwenłcwać i Drzerywać fll'e. 

Wypady Sity wskutek ni·eporozumie
n.ia atakujących kończą snę wmvśll!1'ie d,la 
W.j.dzewa. 

\\'ynik 1: O d.la Widzew.a utrzymuje 
sie do ,przerwy. 

Po zmianie ~tron panuje przekonanie., 
i:ź Sita zdola opanować boisko i zwycię
Żyć., tvmczag.em Widzew umiar llietyllko 
zwvci'ę'Życ. ale zniweczyć zawczasu zaku 
Sy Drzeciwnika. 

Pewna siebie Siła musiała ulec ambit .. 
nei i ofiarnie 2raiacei drużvnie Widzewa. . 
która Ilowiekszvwszv WYnik ieszcze o ie 
den Dunkt nie doouszcza przeciwnika do 
zdobycia nawet jedYnelZo. a tak uorallnio 
neiYo Dunktu. 

U zwy·ciezcv wybijała się Draco wita po 
moc i środkowa tróika ataku. 

U Sity dobra była obrona. 

SędZia p. Hanh miar trudne zadlanłe 
wobec ostro kra~ącvClh zespołów. jednak 
zakończył zawody ,pomyślnie . 

Siła ił •• Widzew II 4: 2. 
Przedmecz o mi·strzosi.wa re'zerw wy 

padł słabo i zakończył się zwycięst.wem 
Siły. 

Hakoah ... R. T. S. Widzew I 
6:0 (2 :0). 

Bardm ruohliwa drużyna Hako.ahu nie 
przepuszcza jednego tvg'Odnia. aby rore
g-rać zawody z A k.J. zesoołami. 

Po ostatniei prz'€!,RTanei z Sita przeC'iw 
nikiem bia.to-n.iebieskich był tym razem 
Widzew. ale drug-i zespól, w którym wy
stąnJifo zaledwie 3 cz.lonków oierwszej 
drużyny. 

Gra nOOf!ćł bar.dzo żywa i ciekawa. 
DrZyczem DrZeWalla Widzewa jest dość 
widoczna ; utrzYml1..1e sie orzez cały czas 
zawcdów. 
. Że Widzew przegrat to zashl.R:a feg-o 

ataku. który caty 'Szereg- wygodnych sy
tuacvj podbramkowych zaprzepaścił bez 
powrotnie. 

Hakoah. technicznie lepSzv. uzYskuje 
ZWYCiestwo. iak zresztą zwykle. z wypa
dów. 

Zycie ekonomiczne. 
--=-------------~----------

w alicH taldeł cełtde orzedewszyst .. 
kiem Se1lał. który szYbkim blestiem i k0-
cia zwinnością wvbHa ste z cale1ro zespO
łu biało-niebieskich i ie2Q to zasłU2ą sa 
uZYSkane tnJl1kfY. 

Ki,lika je:.g"() wyp.adów :pod bramką, Wi
dzewa kończy się oomvślnym wynikiem. 
R'UYŻ poi'łka ,RTzęźnie w siatce aż 4 razy. 

Sądząc z przebiesro 21'Y I sytuacyj pod 
bramkowych WYJlik dla Hakoahu winien 
wypaść 5 : 3. 

WidZJew posiada ruchliwa oomoc. a'le 
b'Oczni nadają się więcej na obron-ę, ddate 
2:0 też atak nie mial wieHdej wspóŁpracy 
z reszta zesoot'U. U zwyciezców wyrÓŻnił 
się atak i bramkarz Lipski. 

Zawodv prowadz.il p. Dancy~ielI'. 
---::::---

UNION - ŁTSG. 3:1 (0:1). 
Rozgrywki o mistrzostwo L. Z. O. P. N. 

stają się ciekawsze. 
Uwijający się dotychczas na Końcu ta

beli Union zemścił się wczoraj na druży
nie Ł TSG. zabierając im niespodziewanie 
dwa cenne punkty. . 

W drużynie Ł TSG. panował chaos , 
klótnie, przyczem biało-czarni nie wyko· 
rzystali rzutu karnego. 

Sędziował p. Piotrowski. 

"Ulen" nie lii[ił Jokła~anJ[~ w nim na~li~1. 
"iedomagania· robót inwestycyjnych. 

Ciężkie położenie gospodarcze kraju 
i bynajmniej nie zmniejszające się bezro
bocie, skłoniły zarządy naszych miast do 
wszczęcia petraktacyj z amerykańską fir 
n:ą "Ulen et Comp.", celem uzyskania 
długoterminowej pożyczki na roboty in
westycyjne. 

Rokowania dały wynik pomyślny, cho 
ciaż warunki procentowe, system amorty 
zacji i szereg zastrzeżeń co do sposobu 
prowadzenia robót nie były dla miast 
zbyt wygodne. W każdym razie spodzie 
wano się, że umowa z firmą amerykań
ską pozwoli na osiągnięcie dwóch korzy
ści: 

zapobiegnie choć w części bezrobociu 
i rozpocznie okres robót inwestycyjnych 
w miastach prowinCjonalnych, które pod 
względem. kanalizacji itp. przedstawiają 
się wprost opłakanie. 

Rychło jednak okazało się, że umow} 

te posiadają wiele stron ujemnych i spo
dziewanych korzyści nie przynoszą. 'Jed 
nym z warunków bylo pozostawienie a<1J 
ministracH robót w , " . 

• rękach amenrkaiiskich. . ._~~ 
Sąazono, iż przemyslowcy z za Oceatill 
zademonstrują nam nowe sposoby orga
nizacji pracy, dzięki czemu roboty pójdą 
w szybkiem tempie, oraz zapewnią robot 
nikowi minimum egzystencji. Tymcza
sem "Ulen" nie pokazał nam nic nowego 
w dziedzinie organizacji pracy. chyba tyJ 
ko to - że nad naszymi robotnikami PO
stawił zupełnie niepotrzebnie 

ogromną ilość dozorców, 
nadzorców, kontrolerów itp. 

Warunki pracy są również zupełnie 
niewystarczające: robotnik otrzymuje za~ 
ledwie 4 złote dziennie, która to kwota 
nie może przecież wystarczyć na utrzy. 
manie rodziny. 

Na giełdzie zbożowej ••• dalsza zwyżka. 
Warszawa. 11. 4. - W dzisie]szych 

lrallzakclaah zbożowych zaofiarowanie 
naogóI b:do nieco większe.. Jednak zgodę 
na sprzedaż uzależniano w d!l.tżvm stopniu 
od waf11l1k,ów płatności. Uisz.czaiacvrn na 
łe'iność przed załadowanie.m dawano to 
war chętniei 1 ustępowano od oen żąda
nych d'O 50 g-r'Oszy. natomiast orzv p!ace
niu po załadowaniu wskazywano niepew 
na svt11acj·ę walwtową i cenę uzależniano 
od kursu d:oJa'ra. który oficJalnie dziś zo
stal znów podwyższony o 20 Irro-szy. Naj 
w.ięce,~ tranzakcvj zawarto na Żyto. poza
'tern na 'Owies .j jęcvmień kaszany. pszeni
ca iedn.ak w poszukiwaniu bez oddawców, 
co 'się ty.czv jęczmienia browar'Oweg-o. 'to 

1epsze g-atooki były kutPOwane na kasze, a 
w ce,J.ach ściśle browarowych nie mte:reso 
wano się Z11vetnie. Oh"DUcz.ność ta tl'oma
czy się P'OStiac1aniem starych tanich ~afu.m 
ków ięcz.mienia kaszanlC!g'o. M6re fu-'reba 
byJo mieszać z. iepszym rowa1'em. Noto~ 
wano w .macenitU za 100 klr. fr. sn. załad., 
w nawiasaClh ce.ny fr. sf. Warszawa: ży
to 25,50 - 26,00 (27) zł., pszenica bez od
da wc6w 43 zt., owies na pasze 26 zr., jed
nOmy zdatny di() siewu 28.50 zł., jeczmień 
na kaszę 24 ' zL !browarowy hez tranz. 24 
zL otręby żY;tnie 18 (22) ZJr. .• pS'zenne 19 
(22) 7Jt.. wyka 30 zł ... seradeJ.a: 23 1ll. bobik 
27 zł .. ,pel'USZJka 28 z1~ 

Oszalały syn. 
Siekierą w głowę matki. 

W Stanisławach (Kartuzy) umyslowo 
chory 24-Jetni Bernard Byczkowski na
padł, pra\.vdopodobnie w przystępie obfę
du, na swą matkę z nożem w ręku, a kie
dy ta w przestrachu uciekła i starała się 

syna warjata ułagodzić, porwal siekIerę i 
uderzył ją obuchem w glowę, raniąc cięż
ko. Matkę odwieziono do szpitala w Kar
tuzach. a syna warjata narwe do więzie
nia. 
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Dokl~ ~Ói~liemy wienorem 1 Grand-Kino. - "Grzechy królewskie" 
"Lun." - .. Zdrada, które; nie było" 

"Corso" - "Dama o północy" 
rp::!tr Mfefsfd - "Otello" 
Początek o lodz. 8.15. 

ką, Sro.bertem f Wroflstlm 11' totacll głÓtWDyda 
Bilety ulgowe ważne. 

~"eJsl{ : K il1eJl1ato~raf OświMflWY -
.. Cuda głębin morskich" 

Pocz. przedstawIeń o Itodz. 5, 7, 9 wlecz. 

"ApOllo" -"Bestje z Rajskiej wyspy" 
Pocz. przedstawIeń o Itodz. 5, 7 I \) wlecz. 

.. Casino" - "Czarodziejkalf 

Pocz. przedstawień o Itodz. 5, 7.30 I 10 wlee7.. 

,.Czary" "Bohater dnia" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

00m Ludowv - "Biały bó~ Papuasów". 
t:ocz . przedstawień o godz. 4-ej po pol. .. AC'W; 4' 

Pocz. przedstawie6 o &. 6.00. 8.00 I 10.00 wiecz. 

"Nowości" - .. Krzyk w pustyni". 
. Pocz. przedstawled o Kodz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - Zigano p. t. "w sieci tyrana" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 w/ecr. 

•• Reduta" ~ "Honor rodziny Jordanów". 
Pocz. przedstawień o godz. S, 7.30 i 10 wlecz. 

ne<;;,'r~a - IfPr6ba miłości" 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Wampiry Warszawy". 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecr. 

• 
Dla zwolenników sportu. 

Chcąc rozpowszechnił sport kołowy wydajemy 

50 rower" w darmo 
Każdy kupujący w składzie naszym części rowerowe 
za 20 groszy ma okazje otrzymania roweru zupełnie 
bezpłatnie. Odwiedzajcie nasz skład a przekonacie się. 

Skład rowerów 

A. Brawerman, Łódź, ul. Piotrkowska 
Hr. 49. 

Rowery "B. S. A. "Louqsor", "Derby", oraz wszelkie części rowerowe 
stale na składzie. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 

"Siarczysta dziewczyna" 
Dzj~, w pon,!Jedziafek, o godzl.nie 8.20 wieczo-

Początek o Itodz. 8.15. 

•• SA VOY". Trau2utta 6. 
Codziennie wystepv artystyczne. 

TEA TR MIEJSKI. 

rem, po cenach najniższyeh .. Slasrczysta dziew
czyna", melodyjny wodewil w 5 a3ctadt Kooehata. 
W !}Tzygołowan iu komed}o-opera w 3 aktaeh p. l 
• Krakowiacy! Górale" J. N. Kamilisddego. muzy
ka K. Kurpitiskiego. Udział bierze caly u.spM ._ 
tys Łyczny I 36 osób chóru. 

Dziś po raz pierwszy po cenach znliooycb -
.. Otello" z JUl\'OSzą-Stępowsklm, Gzylewską i Ko
chanowiozean. 

W czwartek bieżącego tygodnia na rz~ Zw. 

Jutro. wio.re&. po raz trzeci .. Znakomity Don 
Juan" z JU'no~ą-StępowSokil\11. Gry,wińska., Horee-

Strzelecl,Jego w Łodzi po raz os·taimi w sezonie 
wesofa i melodyjna operetka .. Za Oceanem". Kasa 
s!}r;z:edaje bilety codziennie od 12 do 3 ł 00 S-ej do 
10 wJeczorem . 

AJ! 

Przychodnia "SArtITAS" 
LECZNICA Lecznica lekarzy specjalistów 

- i gabinet lekarsko-dentyst.
uliea Cegielniana 29 tel. 44-51 

Dr. A. Kacenelson 5-6 I chor. nerwowe 

Dr. O. Rozenberg od 4-6 \chorOby żołądka 
nie dz. 11 12 i kiszek 

Dr. f'rid 12-1 
&-61 Dr. I. Izygson 10-11 6-7 choroby 

Dr. H. Rakowski 11-13 4-5 wewnętrzne 

. -Dr. I. Bette p.1!O.-5 
Dr. W. Laski 10-11i2.1lO.3.00 choroby dtieci 
Dr. I. Sztainber~ 12-1 6-7 

Dr. z. Lewln~~ 12.80-3 choroby 
Dr. E. Mortkowicz 4-6 chiru rgiczne 

Dr. H. Ol1tsztadt 
16-8 I choroby 

Dr. B. Mlnłz ~-9 i 11-1 kobiece 
Dr. L. Szajerowlcz 9-1 i 3-5 . i położnictwo 

na ratyl 6. RY~leW!kj 
Mat~riały ,,:e!niane b. lekarz Szp. 6w. 
wnaJprzedDleJszych ł.azarza. 
gatunkach. na dam- .• 
ski e suknie. kostju- Specjalnie choroby 
my. płaszcze i na a~6me wene.ryczne 
męskie garnitury jak 1 ~OC:zopłclOwe . 
również jedwabie i Ultca Zamenhofa 
BIAŁE TOWARY. (Rozwadowska) nr.!: 
poleca na dogod- od &-7. godz w. 
nych warunkach i W niedZiele od 10 
p o przystępnych do 12 :zrana. 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Piotrkowska 70 
II piętr. front. 

i. 

Dr. med. 

Dr. med. 

PRY~Ul~ Hł 
M • Dr. J. Imich 3.00-500 I7h:'ObY usz: 

~. ~RAUn 
cho ... by ekór
ne wlosów we
neryczne i mo· 

Kursy Kierowców Samo[hodowy~h 

~'f~I~~ ~~I~HmWm~1 
Łód:i, ulica Targowa "r. 56 

Tel. 13-13. 

---0--

Wykłady I zajęcia w godzinach rannych i wieczol}owych. 

Kurs ~awodowy i amatorski 

dla Pań i Panów. : •• 

I Sp~[3a;ny jednomiesięczny kurs zawodo-

l
,' \Nych kierowcGw na samochodzie "Ford" 

Informacje i zapisy w Kancelarji Kursów 
ul. Targowa "r. 55 :-: :-: tel. 13·13. 

p, "LECZrtICA tłA 
t 

H ul. Płołrkowaka 157. 
~ . 
l----------------------------------------------Dr. ScmcM 

Dr. Weinberg 
Dr. Kamelhat 

3-5 chor. chirurg. -S-9 4-5; nied:z. 10-11 
2-4, 7-8; niedz. 12-11/2 wewnętrzne 

Dr. B. EUasberg 1-3: niedz. 1-2 nerwowe 

Dr. Lange . 9-11. 6-7 
Dr. Rozenbłit 11-1. 5-6. niedz. 11-12 

dzieci 

Dr. Lewitter 
Dr. W ollcnbęrg 

Dr. Ró:ianer 
Dr. Sommer 

~! Dr. Liberski 

__ o ._._. _ _ __ . _. -"- ·-1------111 
11.30-1. 6-7: nie dz. 12-1 kobiece 
21/2-41/ 3; nied:z. 11-12 i akuszeria ---_._ .... __ .... __ .. - ----_ .. 
10-11. 3-5: niedz. 10-11 skórne 
12-3: niedz. 12-2 i wenerycz'ile 

2-3, 71/3-81/2; niedz. 10-11 nos .. gardł .• uszu 

'

Dr. Wolf-Klinkow- 91/2_10112. 111/2-3: 
. atein nied. 11-12 --------------
ł Dr. ~emet 

oczu 

rentgenolog 

~ Dr. Sieliwa!1owa 5-7. nied:z. t-2 Laboratorjum Dr. 

Dr. S. ~lalowlst -Dr. O. Oersztajn 
Dr. E. Rozeblałtowa 

Dr. S. Kantor 
Dr. M. Lewinsonowa 
Dr. L Prybulski 

Dr. A. Stajnberg . 

17-2 6-7 gardła i nosa 

10-12 1-2 1 -chororoby 
9-10 4-6 oczu 

~-11 i2-33( 
12-1 6-8 

codz. 7.oo_8~oc chor. skćrne 
Inieds. wtorek weneryczne 
czwarto ,sob. i moczopłciowe 

I 1-2 
pon.środ. piąŁ. 

od 3 50-5 
"Roentgen fizy-

3.110-5 kaIna terapja 
ortopedia - -

12-200 IChoroby zębów 

Południowa 23-
Specjalista 

Chorób S kóp
n y c h, wene
rycznych • mo
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa 
Przyimuje 8 do 1 
i od 5-8 wiecl:. 

Tel. 40-26. 

Dr. med. tLek. dent. J. Cukier 
Lek.dent. B. Grinsztajn-Harkawl 9-12 

zęby sztuczne 
I plombowanie 

H. ~U~UZ ' Leli:. denł. E. Krenicka-Cypin 5-8 
200-5 koronki i mostki 

iiLek. dent. E. Szacka złote i plater. -'--
Roctgcn. Elektroterapia. Lampa kwarcowa. Dia· 

Cegielniana .. a 
tel. 41-32. fermia. Wszelkie analizy i operacje. opatrunki. Specjalista cho. 

rób sk.6rnych, we
nerycznych i mo 

zastrzykiwania, szczepienie ospy. Lecznka czynna 
od 9. r. d:o 9 wiecz. W niedziiele 00 9-4. Dyżury 
nocne lekarzy specj. Pogotowie a.kuszeryjne w czopłciowych. 
dzień i w nocy. Wizyty na mieście. 

ka lekarska. 
fe 

Kosmety-

aL 

LECZtłlCA 

Leozenle .zt~ 
sloiićem Wl'lI:y. 

no_em. 
Przy jmuje od 9-11 

i od 5-t? 

I gabinet dentyatyezny 
przy uUcy Konstanłynowsklei; róg ZachodnieJ (wełNie od 
ul. Zachodniej Nr. 27). telef. 16-44 otwarta od godz.9 r. 

do 7 w. Przyjmują lekarze w zakrelie 
wuyatkich apecjalnoścL 

godz. 
Choroby 

Dr. Kollt'iskl. 
9-10 

wtoT.CZW. oczu 
soboty. 

91/2-101/2 

• Dr • .Jastrzebskl, poniedz. 
środypiąt 

chor. uszu. gar 
Dr. Bronikowskl. 

10-11 
dla. nosa 21i2-31/a 

-;;hor.skóm<t 91/2-10lf 
i wen er. Dr.Oole. 11-12. 

Dr. DobrowolskI. 4-5 
chor. wewn. Dr. KołudzId. 111/2- 11/2. 

I?r. Mlsion. 31/2-41/2. 

chor. płuc Dr. H. Rejterowski, 11-12. 

chor. kobiece Dr. Jalllińeki 12-1 
i akuszerja Dr. Schwanke. 3-4 

Dr. Jakób KoD, 5-6łj2. 

-----_ .. _-
chor. chirur. Dr. med. Dr, KaUsz, 

2-3. 

L-ek d-ta. Iwanowski!2-8; njedz. 1-2 
" A. Krenicka 9-2; niedz. 10-1 

zębów 
i jamy ustnej M. maler 

V l Dr. Trawitiski. JO' ze·f l1a isz chor ••. dzieci ---D-r. Knicbo./ie~-kl.-- 1-~ 
Dr. K. Dobrowolska. 4-S 

C h i r LI r g chor. zębów ____ .Le~rz_D_~~t. Ooebel. 
Dyżur nocny. Wizyty na mieście. Rentgen. 

Lampa kwarcowa. - Elektryzacja, masa:l:e. 
Operacje i opatrunki. Poradnia dla małek . . 

ul. Zielona nr.6 
Chor. skórne i 

weneryezne. 
Przyjmuje od 8-
lO, 12-2 i od 7-8 

,.qeez. 

11-1 2-4 

Nerutowicza l. Tel. 13-30, i w Lec:r:nicy Roentgen Dr. Garewicz. 
puy Zachodniej 27. ~odz. 2-3. Leczenie i przdwil!'tlanie prom. Roentgen . . Lampa kwarcowa 

Elektroterapja. Wszelkie analizy lekarskie. Operacje i op a-
• trtlnki. Wizyty na mieście. Stale łóżka i pokoje dla łeżą-
ł cych chorych. __ 

_~-.---_"""""""1!11""~ -,.."Ift~~-

czopłciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarc:owa) 

promieniami Ro
entgena od 9-2 
48, o p4-5 dla Dań 

Odch. poczekalnia 
Z8Wa3 Zt.la ,~i! l 

Dr. med. 

K. ~tu~el 
SZKOLNA 12. 

Choroby, akórnc, 
włosów. wenerycz· 
ne i moczopłciowe . 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa. 
narcowa) Elektro· 

terapia. 
Przyjmuje od B-tO 
12-2 i od 6-8. 

Dr. Heller 
Choll'oby ak6rn. 
i weneryc zDe 
1-2 & 4- 7 

Sleuklewłeza 52 
róg Nawrot 

w g.I-2 i 4-(; 

Cen, ie(~.!1f.:. 

Ogłoszenia drobne, 
Hauczam na do~oJ 

nych warunIcach 
kroju. szycia. mo' 
delowania. h a f t u 
maszynowego ora~ 

file ręczne -i ma
szynowe. Napiór
kowskiego 23. Sol
ska. 1658 
~-~...--...... 
ii.oszukuję od zaraz 
r pokoju umeblo
wanego z niekrępu
jącym wejśćiem. 
możliwie w pro~t 
schodów. Cena 0 1;0 

jętna. O f e dy cw 
Łódzkiego E c h a 

\Vieczornego" pod 
lit. "A. D." 47.q 
Ulerande dla zabaw 
lU w ogrodzie od· 
stąpie na sezon let· 
ni. Zgłaszać się na 
Dąbrowe 3 kilome· 
try od Gór neg< 
Rynku do Antcz3' 
ka. 16-; 

or-___________ ___________________ ..... ----- ._-_ .... - .... ..;~~al_ ....... """" ... .,.ł ~ ~ •• _~iiilOf_-aa..E __ ...... _________ msms _________ _ 

________ . .- ---"'" - Ceny ogłoszeń: Ogloncnia zamiejscowe o 50 proc. drotel. 

Cena prenumeraty: l ł Zagraniczne o 100 _procent drożej. 
d k~ • ł k" 30 g . rsz milimetrowy l-lamowy (strona 4 amy) Ił. 2.60 Prze te .... em I w e ~ele roszy za wie Za terminowy drJK ogłoszeń. komunikatów i oliat 

.. Łodzi miesięcznie .. 2.20 Za tekstem 25.... • • administracja nift odpowiada. 

t robotników.. - - .. 3.30 Nekrologi 25 .. 4 - Artykuły n~.desłane bez oznaczenia honorarjum uwa-
l!. pro.wincH • _- _ .. 6.00 25 .. ~an s b ł tn~ 

Komunikaty .... .. - lo e ą za ezp a v. 

&tólfrdaznkl,ctCbO Wielz," L,Kurjer Łódzkr łącznie zł. 6.90 I Zwyczajne 6 (. .. .... . ." 10 Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda1l. 
L Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyra2\ - naJmmelszP ogłoszenie 50 grosz'l. cia nie zwraca. ' 

Odnoszenie do domu 30 .gr. _ _ ,,,,,,,,,,,,,_ ... 
,"'::::::::=:":~:':::"'~:':--=-;:=---:u---O~d;;:'b-71't~''''O''=wc'''&d' r··u·karni Tow. \ :Ort11{arsko-\V;_·d;.~·;cic;;go "ku";jer Łód~kf' Ża ~edak~ję i wydawnictwo odpowiada: l 

--w;rawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne • ·t Zawadzka Nr. 1 Władysław. \lłaien'" 
Wyd- Jan SłJlpułkO.wskL 


